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Kraków, 4 grudnia. 

Nagłość wniosku posła Kubika o 
upaństwowienie gimnazyum polskie- 
go w Cieszynie została w Izbie po- 
selskiej odrzuconą, gdyż brakło dwóch 
trzecich części głosów obecnych posłów. Wszy 
stkie klaby niemieckie głosowały contra, z wy 
jątkiem katolickiej partyi ludowej, której człon- 
kowie wyszli z Izby podczas głosowania. Natu- 
ralnie to zerwanie solidarności z klubami wię 
kszońci stara się organ tej partyi tłomaczyć 
wszystkiemi innemi względami, tylko nie tym 
jednym wzgłędem , który w tym wypadku był 
decydującym: obawą przed opinią wyborców, 
sztucznie rezdmuchiwaną przez szowinistów nie- 
mieckich. Na wszelki sposób gorszącą jest rze 
czą, że stronnictwo, które katolicyzm wypisało 
na swoim sztandarze, nie stanęło w obronie 
słusan ści i prawdy, lecz ugięło się przed opor- 
tunizmem chwili. 

Wniosek p. Kubika i tow. trakiowazy będzie 
regulaminowo; to znaezy, przejść musi pierwsze 
czytanie i albo odrzucony będzie a limine, — 
czego nie przypuszczamy, gdyż w tym wypadku 
wystarczy zwykła większość głosów, która bez 
wątpienia za mim się oświadczy, — albo też 
wniosek odesłany będzie do komisyi, gdzie grozi 
mu „pogrzebanie*... Nie należy się więc łudzić. 
Los wniosku o upaństwowicnie gimnazyum eie- 
szyńskiego jest bardzo niepewny. 


Exposé ministra Gołnchowskiego, wygłoszone 
w sobotę, w węgierskiej komisyi delegacyjnej 
dla spraw zagranieznych, — nie przyniosło wła- 
ściwie żadnych nowych szczegółów ponad te, 
jakie zawierała mowa tronowa. Zadau's kiero- 
wnika spraw ragranicznych monarchij anatryacko 
węgierskiej bvżo © tym wypadku wielce uła- 
twione, sytuscya międzynarodowa w Europie 
nie była bowiem jaż dawno tak jasna asto- 
sanki państw tak ustalone i spokojne, jak obe- 
cnie. Nawet wiecznie dymiący wulkan na pôl- 
wyspie bałkańskim, zachowuje się obecnie spo- 
kojnie i nie zdradza na zewnątrz nurtujących w 
jego głębi, palnych żywiołów. Austro-Węgry, 
oparte na silnych podstawach trójprzymierza, 
utrzymują pokojowe stosunki ze wszystkiemi pat- 
stwami Europy, co tom łatwiej monarchii przy 
chodzi, że nie uprawia ona polityki kolonialre:: 
oto treść wywodów ministra Go uchowskiego. 

Poruszył on w sobotę jednę tylko sprawę, 
która specyalnie kraj nasz bliżej obchodzić mo- 
że, — mianowicie sprawę emigracyj. Nie- 
siety hr. Gołuchowski ograniczył się do skre- 
ślenia obrazu wychedżiwa, do zaznaezenis jego 
stron ciemnych, znanych nam aż nadto dobrze. 
Środków zaradczych nie podano jeduak ze stro- 
ny rządu, łecz zapowiedziauo, Że poczynione 
będą dopiero studya w tym kieranku. O ile zaś 
z wywodów hr. Gołachowskiego wnioskować 
można, ministerstwo spraw zagranicznych pra- 
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gnie zmniejszyć rozmiary wychodźtwa, przez 
stawianie trudności emigrantom, których pań- 
stwo niejako za własność swoją uważa. Jest to 
środek nie wiodący do celu i zaostrzający tylko 
istniejące antagonizmy. Upadek ekonomiczny 
krajów austryackich i brak zamorskich rynków 
zbytu dla produkcyi państwowej, są, bez wąt- 
pienia, najważniejszym powodem emigraeyi. Do- 
póki tych powodów się nie usunie, wychodźtwo 
trwać będzie, jako naturalny objaw społeczny i 
ekonomiczny. 


Korosponiencja „owej Roformy". 


Wiedeń 3 grudnia. 
(Z Koła polskiego. — Sytuacya.) 

Na dzisiejszem posiedzeniu Koła polskiego 
poruszono ogromnie doniosłą sprawę podniesie- 
nie taryf dla przewozu surowej nafty. Poseł 
Merunowicz podniósł, że krążą w tym wzglę- 
dzie niepokojące pogłoski. Nie potrzebujemy do- 
piero podkreślać znaczenia tej kwestyi dla kra- 
ju i spodziewamy się, że wybrana komisya przez 
Koło, w krótkim czasie złoży relaeye, na 
które kraj, a zwłaszcza wszystkie sfery, które 
przemysł naftowy wprost interesuje, w wielkim 
czekają naprężeniu. Po długim więc czasie zno 
wu nad ważną dla kraja kwestyą (b'adowano. 
Mówiono także o sytaacyi ogólnej i wyrażone 
na posiedzeniu Koła i prywatnie zdanie, że szan- 
Be przeprowadzenia, przynajmniej zawieszenia 
broni pomiędzy Czechami i Niemcami, znacznie 
sę polepszyły. 

Przebieg posiedzenia był następujący: 

Pos. Jaworski komunikuje pismo Tow. 
dziennikarzy polskich ze Lwowa z po- 
dziękowaniem dla Koła i prezesa 2s skuteczne 
działanie przy zniesieniu stempla dziennikar- 
skiego. Następnie odesytano petycyę stowarzy- 
szenia malarzy i stadniarzy w Krakowie w spra- 
wie zmiany ustawy w przemy śle. 

Pos. Sokołowski żąda popareia dla tej 
petycyi. Uchwalono i przydzielono petycyę pos. 
Sokołowskiemu, jako członkowi komisyi 
przemysłowej. 

P.s. Struszkiewicz przedstawia petycyę 
byłych uczniów dawaej akademii technicznej we 
Lwowie o przyzmanie im tytułu inżynierski:go. 

Pos. Sokolowski przypomina podobną pe- 
tycyę byłych uezniów dawnej akademii przemy- 
słowo technicznej w Krakowie i żąda, aby, sto- 
sownie do obietnicy, jaką dał prezes deputacyi 
tych uczniów, żądania ich poprzeć i polecić 
członkom połskim komisyi Izbowej, aby się po 
starali o uwzględnienie tych słusznych życzeń 
ludzi zajmujących obecnie poważne stanowiska. 
Wniosek ten uchwalono. 

Poseł Rychlik upomina się o zaliczenie 
trzech lat supientury profesorom seminarów nau- 
czycielskich, którzy wnieśli petycyę w tej mie- 
rze do izby i prosi, aby ma pozwolono wnieść 
interpelacyę w tej sprawie w Izbie. 

Wniosek achwalono. 

Poseł Sapieha przemawia za upaństwo- 
wieniem notaryatów i prosi, — aby mu 
wolno było zgłosić ten wniosek do komisyi ini- 
cyatywy, a potem do Izby. 

Uchwalono. 

Poseł Koliszer domsga się, aby dążyć do 
zrównania Galicyi pod względem urządzeń po- 
cztowych po wsiach z innemi krajami i poleca 
to komisyi parlamentarnej. Wniosek Koliszera 
dotyczył głównie doręczeń sądowych i telegra- 
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mów, jakoteż zaprowadzenia instytęcyi listono- 
szów wiejskich. 

Posłowie Abrahamowicz Dawid i Eug. 
popierają wniosek Koliszera, 

Poseł Kozłowski prosi, iż ze względu, że 
to jest sprawa fachowa, aby wnioskodawca 
przedłożył komisyi parlamentarnej gotową in- 
terpelacyę w tym względzie do p. Stibrala. 

Koło poleciło Koliszerowi i Abraha- 
mowiczowi Eug., aby rzecz szczegółowo ko- 
misyi parlamentarnej przedłożyli. 

„P. Czecz oświadcza, że z dzienników do- 
wiedział się, iż p. Stapiński zamierza pod- 
nieść w Izbie sprawę Szkoły rolniczej w Ko- 
biernicach i udział w niej mowcy. Prosi zatem, 
aby Koło wybrało komisyę, któraby się zajęła 
zbadaniem owej kwestyi i ją wyświetliła. Koło 
poleciło rzecz pp. StTuszkiewiczowi, Œi- 
zowskiemu i Garapichowi do bliższego 
zbadania. : 

Poseł Merunowicz zwraca uwagę Koła, 
że ministerstwo kolejowe zamierza od 1-go sty- 
cznia podnieść taryfy Od nafty surowej. 

Pp. Kozłowski i Biliński dają wyja- 
śnienia w tym względzie, 

Poseł Biliński oświadcza, że rząd poprze- 
dni, w którym zasiadało trzech Polaków, ma- 
siał się starać o ochronę przemysłu naftowego 
krajowego i dlatego podniesiono cło od nafty 
surowej kaukaskiej. Czy to wpłynęło na pod- 
niesienie.cen nafty, trudno rozstrzygnąć. Mini- 
sterstwo kolejowe Nie miało w tem żadnego u- 
działa i jest niedorzecznością mniemać, jakoby 
ono teraz o tem myślało, 

Pcs? Abrahamowicz Dawid zgadza 
się z zapatrywaniem Brlińskiego. 

Poseł Struszkiewicz oświadcza, że mi- 
nisterstwo kolejowe ma rzeczywi- 
ście daleko idące zamiary, co do 
podniesienia taryf rozmaitych i że 
w tym celu wybrano w Radzie kolejowej odpo 
wiednią komisyę. Trzeba więc w każdym razie 
mieć tę sprawę na uwadze i starać się zapo- 
biedz wcześn'e grożącemu niebezpieczeństwu. 

Poseł Rutowski dowodzi, że chociażby to 
była tylko pogłoską , to jednak trzeba się mieć 
aa baczności. Mowca dziwi się temu, co po- 
wiedział Kozłowski, że mianowicie chciał zło- 
żyć referat Sprawa pror Aper Sfowegs bo- 
wiem jest zanadto ważka o. «raja i uznscio 
należy się Biliżskiome że adze? pzyskać où 
Węgrów ustępstwa dla tej gałęzi przemys).. 
Mowca życzy sobie, aby p. Kozłowski dzratał 
w komisji w tym kierunku. Wnosi wreszcie, 
aby dwom członkom komisyi parlamentarnej, 
polecono poczynić stosowne rem onstracye u mi- 
nistra handla i kolei żelaznej. Po przemówieniu 
Kozłowskiego i Jędrzejowicza, który 
twierdzi stanowczo, że wysokość ceny zależy 
od kartela, a nie od ezego innego, przyjęto 
wniosek Rutowskiego z tą tylko zmianą, 
że nie dwóch lecz pięciu członków do tego de- 
legowano, a mianowicie: Bilińskiego, Ko- 
liszera, Struszkiewicza, Kozłow- 
skiego i Bindera. 

Potsm nasiąpiła dyskuwya o porządku dzien- 
nym Izby. Koło polskie postanowiło nie brać 
udziała w rozprawie Izby o prowizoryam bu- 
dzetowem, poczem odbyła się poufna dysku- 
sya o budżecie ministerstwa spraw zagrani- 
cznych. 

W kołach parlamentarnych uchodzi położenie 
polityczne — mimo rokowań ugodowych pomię- 
dzy Niemcami a Czechami, ciągle za kryty- 
czne. Dziś po południu odbyła się Rada mi- 
nistrów. 
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(Wedle stenogramu). 
(Ciąg dalszy). 


A teraz, moi panowie, przechodzę do innego 
twierdzenia p. Demla. Oto, mówił on, że 
szkoły słowiańskie na Śląsku doznają, na równi 
z niemieckiesi, poparcia ze strony szkolnych 
władz krajowych, i że nikt nie myśli o tem, 
aby Polaków śląskich w szkołach germanizować. 
Temu twierdzeniu sprzeciwia się stanowczo fa- 
ktyczny stan rzeczy. (Prawda!) W r. 1873 wy- 
dała Reda szkolna śląska dla szkół ludowych 
ów słynny plan naukowy, w którym wyrażnie 
wyznaczono nagrody dla tych nauczycieli, któ- 
rzy będą skatecznie polskie dzieci germanizo. 
wać. (Słuchajcie!) l rzeczywiście rozpoczęto 
dzieło germanizacyjne w r. 1876. Sprawozdanie 
urzędowe śląskiej Kady szkolnej wyraża się 
o tem działaniu w sposób następujący (Spra- 
wozdanie z roku szkolnego 1876/7, str. 11): 
„W szkołach ludowych z językiem wykładowym 
słowiańskim, pielęgnowano także język niemie- 
cki wszędzie, gdzie się znalazły uzdolnione po 
temu siły nauczycielskie. Postęp w języku nie- 
mieckim był też w tych szkołach, w roka abie- 
głym zupełnie zadowalniającym tak, że w naj 
wyższej klasie można było zaprowadzić naukę 
utrakwistyczną*. Co to znaczy nauka utrakwi- 
styczna ? Nie innego jak tylko, że dzieci pol- 
skie w 4 klasie były już tak zgermanizowane, 
że mogły słuchać wykładów niemieckich. Nie- 
podobna więc dziwić się, jeżeli podłag sprawo- 
zdań tejsamej Rady szkolnej śląskiej, uczyło się 
w gimnazyach śląskich w r. 1880, 74% uczniów 
Niemców, 15% Polaków, a 11% Czecków. I ten 
stosunek liczebny utrzymaje się stale do r. 1884, 
t. j. do założenia gimnazynum czeskiego w Opa- 
wie. I cóż wtedy widzimy? Oto w r. 1888 li- 
czba uczniów niemieckich w gimnazyach ślą 
skich wynosi 64%, a więc o 10% mniej — 
12% Polaków i 24% Czechów. Od tego czasu 
podnosi się też stale procent gimnazyalistów 
czeskich. 

To sanse zjawisko powtarza się w r. 1894, od 
czasz, założenia finnazynm polskiego w Cieszy- 
mie. W r. 1895 wynosi ilość gimnazyalistów 
niemieckich tylko 55%, podczas gdy liczba Po 
łaków wzrasta do 1% 30% a Czechów do 25%. 
W latach 1890—1898 mamy uczniów polskich 
2577% i nakoniec 27:56%. 


Cóż więc jest przyczyną tego zmniejszania 
się liczby uczniów niemieckich, a wzrostu pol- 
skich i czeskich ? Niepodobna przetież przypu- 
ścić, aby Niemcy, naród tak wysoko stojący 
pod względem cywilizacyjnym, w ciągu krótkie- 
go czasu, w ciągu dwóch lub trzech lat, naro- 
dowośri swojej się zaparli, dla niej zobojętnieli 
i stali się Polakami lub Czechami. Przyczyny 
tej nagłej zmiany szukać należy w utworzeniu 
dwóch zakładów narodowych słowiańskich. Ci 
uczniowie bowiem, którzy wyszli z t. zw. „sło- 
wiańskich* szkół ladowych zupełnie zgermani- 
zowani, odzyskali swoje poczucie narodowe, 
skoro mogli wstąpić do gimnazyum polskiego 
lub czeskiego. (Bardzo słusznie!) Tak, moi pa- 
nowie, to jest bardzo ciekawe zjawisko. Jeżeli 
pan burmistrz cieszyński mówi o stosunkach 
śląskich, to muszę oświadczyć, że i ja znam 
Sląsk dość dobrze, bywałem tam często, styka- 
łem się z rozmaitymi ladźmi, szczególniej z wło- 
ścianami i spostrzegłem, że chłopi śląscy mówią 
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po części językiem, przypominającym żywo kla- 
sycznych pisarzy polskich z XVI. wieka. Bal 
co więcej, w chatach włościańskich znajdywa- 
łem rzadkie wydania polskich ksiązek z wieku 
XVI., a na pytanie, skąd się one wzięły, odpo- 
wiadano mi: „Otrzymaliśmy je w spaściznie po 
naszych ojcach*. (Słuchajcie !) 

Czyż więc ta ludność, używająca archaicznych 
zwrotów polskich i rozczytująca się w polskich 
książkach z epoki Zygmuntowskiej, nie jest lu- 
dnością polską? I wobec tego usiłują tu wmó- 
wić w mas, że ci Ślązacy, to jakieś „Wasserpo- 
laki*, nie mający poczucia narodowości! 

Poseł opawski mówił dalej o stosunkach ga- 
licyjskich, zapewne w tym celu, aby dowieść, 
że, jeżeli jemu wolno się mięszać do naszych 
spraw krajowych, to i my mamy prawo wspie- 
rać naszych braci na Śląsku. (Ogólne przytaki- 
wanie.) 

Proszę panów, z temi galicyjskiemi sprawami 
musimy ta raz skończyć. Panowie powiadacie 
zawsze, że Galicya, to kraj pod względem eko- 
nomieznym i cywilizacyjnym zaniedbany. Ale 
pytam was się: kto temu winien? (Oklaskt.) 
Czy Niemcy objęli tę prowincyę ubogą i wyzy- 
skang? Nie, moi panowie? Gdzie się podziały 
olbrzymie dobra królewskie, które w spadku 
po Rzeczypospolitej otrzymał rząd austryacki ? 
Pozwólcie, że przytoczę tu kilka dat statysty- 
cznych. W jednej tylko części województwa 
krakowskiego, które zabrano, mieliśmy 152 wsie 
królewskie. Wartość ekonomii samborskiej oce- 
niła komisya lustracyjna w r. 1764 na cztery 
miliony. Co to dziś, po 120 latach znaczy, ła- 
two możecie sobie panowie obliczyć. I teraz 
pytam, gdzie te majątki się podziały? Zmarno- 
wano je na napoleońskie wojny, nie w naszym 
prowadzone interesie (Oklaski), użyto ich- na 
podniesienie ekonomiczne zachodniek prowincyj 
i wyssawszy kraj nasz jak cytrynę, ochrzczono 
go mianem biernego kraju. (Zfuczne, długotrwa- 


jące oklaski.) Oddsjcie nam to, cośsie zabrali, 


a wtedy zobaczymy, czy Galicya będzie krajem 
biernym. (P. Wolf: Oddajcie nam to, cośmy 
zapłacili!) Na to odpowiem panu natychmiast. 
Znasz pan może „Czarną księgę“, którą napisał 
Zerboni di Sposetti. (Dok. nasi.) 


Porozumienie czesko-niemieckie. 


Na sobotniem posiedzenia konferencyi, w któ- 
rej wzięli udział przewodniczący klubów lewicy, 
oraz członkowie komiteta wykonawczego pra- 
wicy, a które odbyło się pod przewodnictwem 
p. dra Funkego, p. Jaworski postawił 
dwie kwestye: w jaki sposób możnaby usunąć 
obstrakcyę Czechów, a następnie, jakim sposo- 
bem możnaby spełnić ich żądania o reaktywo- 
wanie języka czeskiego, jako we- 
wnętrznego w urzędach czeskich? 
Następnie p. Jaworski podniósł, że należałoby 
na wypadek, gdyby konferencya nie powzięła 
ostatecznych uchwał, wybrać subkomitet, 
złożony z trzech przedstawicieli lewicy i trzech 
przedstawicieli prawicy, ecioim bliższego omó- 
wienia tyca spraw. 

Nad tym wnioskiem rozwinęła się obszerna 
dyskasya, jak to z sobotniego doniesienia tele- 
fonicznego wiadomo. W dyskusyi tej pokazało 
się, że wszyscy mowcy zgadzają się w zasadzie 
na wniosek p. Jaworskiego, przyezem 2 naći- 
skiem podniesiono, że mający się wybrać sub- 
komitet powinien zająć Się wynalezieniem spo- 


Artur Gruszecki. 
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Zapytany spojrzał na zegarek: była pier- 
wasza. a 

— Mam dwie godziny czasu; czy ułatwimy 
się na kolei? 

— Naturalnie. Jedźmy, a potem odwiozę p3- 
na do pań Bratkowskich, bo zapewne musi by 
matka i córka. 

— Tak jest. | 

— Nie zakochaj slę pan tylko. 

— Nie ma obawy, zbyt dobrze jestem opan- 
cerzony, 

— I pancerz nie pomógł rycerzom; musieli 
go odrzucić — zaśmiał się pan Floryański. 

— Mój pancerz jest moja wola; potrzebuję 
tylko nie chcieć, a miłość nie znajdzie przy- 
stępu. 

— Zazdroszczę wiary. 

— Mówię z doświadczenia. f 

— W tym wypadku, doświadczenia Z che- 
mią uczuć trzeba zawsze zaczynać od początka, 
poprzednie nie dają się zastosować. 

Chemik spojrzał znów Da zegarek, mówiąc: 

— Pozwoli pan, że się przebiorę; za chwilę 
będę gotów. 

— Żaczekam. 

Około godziny trzeciej lekki powozik, za- 
przężopy czwórką szpaków, ka zdziwienia są- 
siedztwa, stanął w ustronnej uliczce, — przed 
mieszkaniem pań Bratkowskich, i pan Haecht 
wysiadł. 
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— Dłsgo pan zabawi? — spytał pan Flo- 
ryański. 

— Kwadrans, najwyżej pół godziny. 

„=. Jadę do fabryki, aby rozporządzić przy- 
wiezienie aparatów, chociażby dzisiaj; przyślę 
panu tutaj konie fubryczne. s 

— Dziękuję, byle się nie spóźnił. 

— Kto? Pan, czy on? — uśmiechnął się. 

— I on i ja — zawołał wesoło, żegnając się 
z administratorem. 

Otworzył drzwiczki w sztachetach i wszedł 
w uliczkę ogrodową, ujętą w szpaler agrestów. 
Rozglądał się ciekawie wokoło. 

Wśród grządek ogrodowizny stały drzewa o- 
wocowe, a dopiero bliżej domku, przeświecają- 
cego białemi ścianami, były skupione drzewa 
dzikie, przerastające znacznie dach domu. Zbli- 
żywszy się, ujrzał na ganka doma chłopca mło- 
dego, może lat piętnastu, uspokajającego psa, 

, ję w kierunku gościa: 
rwącego SIĘ 

— Cicho, Hektor! Leżeć! 

Podszedł bliżej ganku, na dwóch słupkach, 
obrośniętego różBokolorowemi powojami, wychy- 
lającemi na wszystkie strony swe delikatne kie- 
lichy. c 

= Czy zastałem panie Bratkowskie? — spy- 
tał po francusku. Ta 

Chłopak spojrzał na niego, zdziwiony obcym 
językiem, zmięszał się, zczerwieniał i odpowie- 
dział niezbyt płynnie: ; 

— Mama i siostra są w domu; proszę, wejdż 
pan do pokoju — i wskazał drzwi z prawej 
strony. 

— To młody pan Bratkowski — zawołał 
gość; — miło mi poznać pana; jestem Yan 
Haecht — i uścisnął rękę chłopca, który, 
przywitawszy się, otwerzył drzwi bawialni, za- 


praszając gościa, sam zaś poszedł szybko wgłąb 
domu. 

Pokój dość obszerny, narożny, był skromnie 
umeblowany wyścielanemi meblami, obitemi 
szarą matoryą, ale w rozkładzie mebli, w ubra- 
zach wiszących, w ustawienia kwiatów przy 0- 
knach, ezać było indywidualne zamiłowanie, 


dążność zrobienia tego pokoju miłym i przyje- 
mnym dla siebie. 

Otworzyły się drzwi boczne i weszła panna 
Zofia, ubrana w skromną, jasno-popielatą su- 
knię. Podając mu rękę białą, ładną, uśmiechnę- 
ła się przyjaźnie: 

— Dzień dobry panu; proszę, siadaj pan. 

— Pragnąłem wczoraj być u państwa, zatrzy- 
mała mnie robota. 

Umilkli, po chwili spytał: 

— Jak zdrowie mamy? 

— Dziękuję panu, zajęta gospodarstwem, za- 
raz przyjdzie. 

— Może przeszkodziłem w czemkolwiek pa- 
niom?.. Trzymałem się jednak ściśle oznaczo- 
nych godzin. 

— W niczem pan nam nie przeszkodził... 

Znów milczeli, czując oboje ogólnikowość tej 
rozmowy. Panna Zofia uśmiechnęła się, gdyż 
miała na ustach sakramentalne słowa o pogo- 
dzie dnia i rzekła swobodnie: 

.— Naprawdę, nie wiedziałam, że rozmowa o 
niczem jest trudną, bo przecież banalność jest 
tak łatwą. 

„— Nasze poznanie nie było banalne — mó- 
wił z ożywieniem; — spotkałem panią nad gro- 
bem, widziałem panią przez pryzmat mej ojczy- 
zny, a zaprezentowałem się, jak waryat. Czyż 
nie ta 

— (o pan rozumie przez pryzmat? 

Żdy z nas posiada w swym umyśle pe- 


— 


wien zasób cech alubionych i odszukuje je w 
spotkanych osobach. Pani naprzykład twarzą 
swoją, włosami, postacią, przypominała mi wra- 
żenia dzieciństwa; byłem pewny, że z ust pani 
usłyszę dźwięk mojej mowy ojczystej, i wszy- 
stko jedno, czy znalazłbym lab nie, książkę 
pani, byłbym się zbliżył do pań, bo wierzę, iż 
we wszechświecie płyną jakieś prądy, sympaty- 
czne, lab antypatyczne, i według nich kształiu- 
ją się stosanki ladzi. 

— Pan wierzy w jakieś regulujące prądy, a 
dla mnie to tylko przypadek. 

-— Przypadek? Nie; bo i dlaczego zaszedłem 
tego dnia do kościoła, by mi on przypomniał 
ojczyznę, i pod wpływem rozdrażnienia posze- 
dłem na cmentarz, by spotkać panią. Widzę w 
tem jakieś prawo wyższe, kierujące nami. 

— Prawo samowoli wiatru, który zrywa dwa 
liście i pędzi przez chwilę w jednym kierunka. 
Następnie jeden liść przylega do ziemi, bagna, 
wody, wszystko jedno, a drsgi leci dalej i 
dalej. 

s Czasem wiatr -los nie rozłącza liści... 

— Przypadek , nic więcej. 


— Pani wierzy w przeznaczenie, a ja uznaję 
prawa rządzące. 

— Ślepe! 

— Myli się pani, one są logiczne.... 


Weszła pani Bratkowska, a po przywitaniu 
spytała: 

— Q czem rormawialiście ? 

— Pani sądzi, że nasz log zawisł od przy- 
padku, a ja, że od praw ogólnych. 


— Przypadek? Los? Prawo? To tylko 


dźwięki słów, Prawdą życia jest cierpienie, a 
pociechą rezygnacya. 

— (Cierpienie? — mówił gość z ironicznym 
uśmiechem, — ale proszę pani, w tej chwili 


dzzzznzzWzznzzS zzz 


jest mi dobrze, czuję się bardzo szczęśliwym, 
i to dla mnie jest prawdą życia. 

— Chwiłowe urojenie, — uśmiechnęła się 
smutno. 

— Chyba nie nazwie pani urojeniem, — 
zawołał, że ten dom biały stoi, że lipy prze- 
syłają aż tu swoją miodnią woń, że w tej 
chwili jestem w świecie innym , lepszymi, do- 
skonalszym, gdzie mogę mówić o ważniejszych 
zagadnieniach , aniżeli o nafcie, wosku, pienią- 
dzach.... 

= I tę przyjemność odezawa pan w przeci- 

wieństwie do minionej przykrości. 
,— Nie zgadzam się z mamą, — odezwała 
się córka zarumieniona, — prawo harmonii 
istnieje we wszechświecie, i ono tak samo obo- 
wiązuje , jak prawo cierpienia. 

— Uprzedziła pani mojej słowa, — zawołał 
pan Haecht, — harmonia jest szczęściem , a ona 
istnieje, 

— Oboje jesteście młodzi, — mówiła po- 
błażliwie — ale co innego jest teorya, co in- 
nego piaktyka w naszem Życiu. 

— M mojej nauce, w chemii, teorya idzie 
zgodnie z praktyką, która ją tylko sprawdza, 
— W nauce może tak jest, ale w życia.... 

— Proszę mamy! — zawołał syn przez uchy- 
lone drzwi. 

— Idę. 

— Szczerze się cieszę, — mówił pan Haecht 
po jej wyjściu, — że mamy wspólne poglądy 
na Życie. Dzisiaj mam nawet nowy dowód 
zgodności marzeń z rzeczywistością. Jadąc do 
państwa, myślałem naturalnie o tem, jak i 
gdzie pani Żyje.... 

— [I rzeczywistość , — przerwała z uśmie- 
chem. (C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 5 Grudnia 1899. 


sobów, zapomocą których dałoby się w konkre- 
tny sposób przywrócić porządek w parlamencie, 
jakiego tak silnie pragną wszystkie stronietwa. 

Polacy ze swej strony zrobili dawniej propo- 
zycyę kompromisu, zasadzającą się na tem, aby 
w zamian za język czeski, jako wewnętrzny w 
urzędach czeskich, znaleść dla Niemeów odszko- 
dowanie w duchn ich programu z czasu Zielo- 
nych Świątek. Zarówno Czesi, jak Niemcy, sprze- 
eiwili się tej propozycyi, co znalazło wyraz w 
przemówieniach pp. Stransky'ego i Grossa. 
Również wniosek Słowieńca, p. Povszego, 
opierający się na tem, aby Czechom przyznać 
wewnętrzny język urzędowy czeski w zamian 
za kompensatę dla Niemców, którąby wynalazł 
subkomitet najpóźniej do dnia 31 grudnia br., 
nie znalazł u niemieckich członków konierencyi 
uznania. Wobec tego konferencya postanowiła 
zastosować się do wniosku p. Jaworskiego z tą 
jedynie zmianą, że zamiast sześciu, wybrano 
dziesięciu przedstawicieli: pięciu Z prawicy i 
pięciu z lewicy, do projektowanego subkomitetu. 

Skład tegoż subkomitetu znany jest z sobo- 
tniego doniesienia telefonicznego. Tntaj przypo- 
minamy jedynie, że odbędzie on dziś swe pierw- 
sze posiedzenie, podczas posiedzenia Izby, a to 
pod przewodnictwem p. br. Palffy'ego, cze- 
skiego fendała. 

Nie ma dotąd wprawdzie dowodów na to, aby 
obrady powyższego subkomitetu mogły usanąć 
w zupełności zatarg czesko-niemiecki, mnożą się 
jednak oznaki, że wśród obrad w jego łonie 
odbytych, a przy współudziale gorącym Pola- 
ków, może uda się znaleść, jeżeli nie zupełny 
modus vivendi dla stron oba, to przynajmniej 
sposób odciągnięcia Czechów od obstrukcyi, a 
temsamem umożliwienia normalnych obrad w 
austrynckiej Radzie państwa. 

Jaż ten rezaltat byłby niemałą zdobyczą, wo- 
bec namiętnie nieprzyjaznego stosuaku Czechów 
do Niemców, który wstrzymuje wszelką powa- 
żną pracę parlamentarną. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 grudnia. 


t Edmund Chojecki. Na obczyźnie, w Paryżu, 
zmarł jeden z tych rodaków, którzy wypadkami 
losu w młodości za granicę krajn rzuceni, cało ży- 
cie wśród obcych spędaili. $. p. Edmund Chojecki, 
rodem a Podlasia, nrodził się w r. 1822. Już od 
r. 1840 zaczął pracować na niwie literackiej, po 
mieszczającć W pismach warszawskich nowele i utwory 
poetyckie, oraz redagując Echo, dodatek do Gaze- 
ty Warszawskiej. W latach 1845 do 1847 wydał 
„Wspomnienia z podróży po Krymie“, zbiorek 
wierszy p. t.: „Gęśla”*, oraz dwutomowe' dzieło 
„Ceechia i Qzechowie przy końcu pierwszej połowy 
XIX wiekn*. Najpopularoiejszą pracą literacką Cho- 
jeckiego w języku polskim, kiikakrotnie wydawaną 
a aawsze mile czytaną, była powieść pod tytułem: 
„Alkhadar*. Tytuł snać przywiózł sobie Chojecki 
ze Wschodn, treść wziął z fantazyi, a bodaj i ten 
dene ., * esnuł zajmujące opowiadanie o losach czło: 
w... ... 7 odmo. '” kiedy* pojedynki, a później 

tua) u a życir domugające się nezynie:.. za- 
Sie tradycy: Czy przesąaowi wychowania I u.uu. 
mis, sam “tsjo do rozprawy h.rorowej, bo mu tak 
suo „Alkhadar rrzeznaczenie”. Koiążka wywołała 
przed laty wiele rospraw i sądów, i uctyniła imię 
Chojeckiego głośaem. 

Na tę samą epokę działalności literackiej Choje- 
okiego przypada wydanie w Lipsku przekładu pol 
skiego „Przygód szlachcica w S»ragosie“, owego 
potężnego rozmiarami, pięciotomowego romansu Jana 
Potockiego. Po roku 1848, w którym brał udział 
w Zjeżdic słowiańskim w Pradze, osiadł Chojecki 
na stałe w Paryżu, gdzie już poprzednio parę lat 
praeował jako dziennikarz. Odbył kolejno podróże 
do Egiptu, gdzie studyował języki wschudnie, do 
Włoch i Szwajcaryi, a następnie w roli sekretarza 
księcia Napoleona uczestniczył w podróżach jego 
po morsu Północnem, które później opisał w dwu- 
tomowem daiele francuakiem (Puryż 1857). Z bie- 
giem czasu Chojecki rozwinął azeroką daiałałnchć 
literacką, pisał jednak już tylko po francusku, 
pod pseudonimem „Charles Edmond“ lnb bezimien- 
nie. Wydał cały szereg powieści i dramatów cie- 
szących się powodzeniem we Francyi nadto w pi- 
smach francuskich zamieszczał artykuły o literatu- 
rze polskiej, o Mickiewiczu, Słowackim i t. p. Nie- 
które z tych powieści, jak „Dzień zadaszny*, „Ha 
rald*, „Życie sen“, „Drwalka* i inne wyszły w tłó- 
maczeniu polskiem. W roku 1867 wicekról Egiptu 
mianował Chojeckiego komisarzem działu egipskie- 
go ma wystawie paryskiej i w tym charakterze 
urządził on starożytną, średniowieczną i nowożytną 
wystawę tego kraju. Uzyskawszy posadę bibliote 
karza w bibliotece luksemburskiej, stanowisko to 
zajmował Chojecki przez długie lata, był także 
współpracownikiem i akcyonaryuszem dziennika 
Temps. W ostatnich latach Chojecki próbował zno- 
wu pisać po polsku i wydał powieść p. t. „Prak- 
seda“, rzecz mniejszej wartości literackiej. 

W „Sokole* krakowskim odbył się wczoraj 
wieczorek gimnastyczny. Ćwiczenia obrazowe laska- 
mi, pod wodzą naczelnika p. Rncióskiego, odena- 
czuły się pięknym uk'adem. W ówiczeniach na 
przyrządach zwrócił na siebie uwagę zastęp Środ- 
kowy. Ćwiczenia na podwójnych poręczach wywarły 
dodatnie wrażenia, podobały się tskke ćwiezenia 
na drążku. — Kulminacyjnym punktem wieczorku 
były piramidy, których bardzo piękny układ i wy- 
komznie prawdziwie bez zarzutu entnzyszmowały 
publiezn: ść, 

Po świezeniach odbyła się w górnej rali wie- 
czorniea, u» której cdznaczono awycięzców z strzel- 
nicy. Bohaterami popisów byli pp. Dąbrowski, My- 
ciński i Budy w ćwiczen ach na porączk:ch draż 
kn i kcżle, ora: p. Cyganiewicz, uczeń szkoły śre 
dniej, w ćwiczeniach siłowych, wprost imponvją 
cych ogromnem wyrobieniem mięśni. 

Przykre wrażenie zrobił zbyt mały udział pu 
biiczucńci krakowskiej. Połowę 8:1i zapełniła nasza 
młódź gimnazya!na i rzk-ły realn'j, 

Praga, 3 gindnia. W wycieczce awej do Czech 
krakowski chór akademicki przybył w sobstę o 
gods. 1 po południu do Przerowa, gdzie na staoyi 
kolei oczekiwała nań liczna pukliezność z barmi- 
strzem i prezesami towarzystw miejscowych na cze- 
le. Zwłaszcza panie zjawiły się w znacznej bardzo 
liczbie. Podano w sali restauracyjnej obiad, pod- 
czas którego przemawiali: burmistrz Przerowa dr. 
Trepper i profesor politechniki pragskiej p. Sto 
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klasa. Odpowiadali pp.: Cezar Zawiłowski, Tuszyń- 
i Szwarc. Po obiedzie ruszyli człoukowie chóru w 
dalszą podróż. W Czeskiej Trzebawie powitała ich 
Rada miejska z burmistrzem i deputaeye towa 
rzystw. W Pardubicach przyjęcie było wspaniałe. 
Gdy pociąg stanął, z tysiąca piersi wydobył się 
okrzyk: Slava!, a kapela „Sokoła“ zaintonowała 
polskie pieśni. Panie zasypały polskich śpiewaków 
kwiatami. Stąd ruszył pociąg do Kolina. Zbliżsjąc 
się do tego miasta, spostrzegli goście polscy już 
zdala, że ono jest iluminowane i że na okolicznych 
wzgórzach płoną ognie. I tu publiczność zgroma- 
dziła się tłumnie, a panie obrzuciły kwiatami aka- 
demików. Burmistra p. Forminek powitał gości 
polskich, dziękował za przyjęcie p. Piotrowski. 
Gdy pociąg ruszył, rozległy się okrzyki: Na zdar! 
Wreszcie stanął chór na dworcu Złotej Pragi. Mi- 
mo ogromnej słoty tak na dworcu, jako też i na 
ulicy Hawliczka studenci w tysiącznym orszaku 
oczekiwali przybycia polskich kolegów. Na peronie 
imieniem komitetn zjawili się pp.: radny miasta dr. 
Czernohorsky, tudzież dr. Tichy, Sevcik, Kosaiov- 
sky. Przybyły również depntacye „Ogniska polskie 
go“ i „Koła polskiego“. Stawili się dalej: pized- 
stawiciele Towarzystwa dzieanikarzy czeskich , re- 
dskterowie: Bretter, Cupr i Howorka; przedstawi- 
ciele Hlahola: prof. Adamek i inżynier Valeata; 
deputacye stowarzyszeń akademików czeskich, kroa- 
ckich, słowieńskich, wresacie liczne depntacye in- 
nych ciał zbiorowych. O godz. 9 m. 47 wieczór 
spóźniony skntkiem przyjęć po drodze pociąg po 
spieszny stanął ua dworcu w Pradze. Zsgrzmiały 
okrzyki: Na zdar!, a gdy się uciszyło , redaktor 
p. Howorka imieniem komitetu powitał gości bar- 
dzo serdeczną przemową, którą zakończył słowami: 
„Niech żyje młodzież polska, niech żyje naród pvi 
ski, oby wzajemna zgoda pazyniosła obu uarodom 
pożytek ;* Przybyły właśnie z Wiednia poseł Hor- 
zica przemówił imieniem posłów czeskich, a obie 
mowy wywołały salwę oklasków. 

Postępując krok za krokiem, akademiey polscy 
dostali się do powozów, które zawiozły ich do ho 
telu Saskiego. Po krótkiem odpoczynku członko- 
wie chóru akademickiego zeszli do salonu hotelo- 
wego dla spożycia wieczerzy, Przemawiał akade- 
mik p. Hynek, odpowiedział z ogniem p. Tuszyń: 
ski. Wywiązała się ożywioaa pogadanka, przepla- 
tana pieśniami, śpiowaaemi przez chór akademików 
krakowskich. 

Czy to możliwe? Dowiadujemy się od osób 
wiarogodnych, że przed parn dniami komitet, aaj 
mojący sẹ restauracyą katedry na Wawelu, odbył 
posiedzenie s udziałem prawie wszystkich konser- 
watorów miasta Krakowa i w obecności ks. bisku- 
pa Puzyny, na którem to posiedzeniu omawianą 
była sprawa wykonania 40 większych i mniejszych 
witraży do odnawianej Świątyai. Otóż podobno ka. 
biskup Puzyna, pamiętny widocznie, że powierzenie 
przez niego wykonania pomnika Oleśnickiego prof. 
Zumbuschowi w Wiedniu nie napotkało ns najlżej- 
szy nawet protest u komitetu, zamierza teraz wy- 
konanie 40 witraży oddać wyłącznie nie- 
mieckim fabrykom, zostawiając im nawet 
artystyczną kompozycyę nowych okien. Po na 
der delikatnem zwróceniu uwagi ka. biskupowi, 
przez jednego z obecnych znawców sztuki i c. k. 
kousorwatorów, że przecież w kraju mamy kilku 
bardzo zdolnych : w kompozycyi witraży nawet 

"testów, Spraw. t» 
nego posiedzenia odłoż ną, .- ^ 
ile wm.: -DR z Mgomi niewytł"r.avu: 
uporu ks. okupa, aDy Euoty su” vesa- net: 
rzecz ta już z góry została przesądzoną na nieko 
rzyść kraju. Ale jeżeli rzecz ta nie jest jeszcze 
straconą, a kompromitaeyi kraju i artystów polskich 
da się jeszcze zapobiedz, to czynniki, które są 
w prawie i czują się w obowiązku do działania, 
powinny spełnić swą powinność z całą sumiennością. 

2 teatru piszą nam: Dyrekcya uprasza uprzej 
mie szanowaą publiczność, aby była łaskawa nie 
Spóźniać się na widowiska, które dla porządku mu- 
szą być zaczynane punktualaie, albowiem wskutek 
szmeru i hałasu osób wchodzących do teatru, za- 
cierają nię pierwsze sceny, co, awłaszesa w takich 
ntworach jak „Kordyan*, dzieje się ze szkcdą mi- 
łośników sztuki. 


Z kumserwaturyum Towarzystwa mnuzyesnego 
w Krakowie. + 7 > E 


We środę duia 6 grudnia odbędsie się w lokalu 
konserwatoryum (plac Szczepański 1. 3) wieczór ka- 
meralny, pod artystycznym kierunkiem dyrektora, 
dra Władysława Żeleńskiego. Początek o godzinie 
-mej wieczorem. B.lety wydaje kancelarya kon- 
serwatoryam w godzinach uriędowych. — Wstęp 
przysłaża tylko uczniom krakowskiego konserwa 
toryum. 

Z Towarzystwa muzycznego. W wieczorze kom- 
pozytorakim Zygmunta Noskowskiego, który się od- 
będzie w sobotę 11 b. m. przyjmą współudział: p. 
Aleksandra Wertheim, p. Aleksander Myszuga, p. 
Matylda Pistor, harfistka, chór mięszany Towarzy- 
stwa, orkiestra wojakowa 100 p.p. i orkiestra ama 
torska Towaraystwa pod kiernakiem kompcsytora. 
Bilety spraedaje kancelarya Towarzystwa w godzi 
nach od 12—1 w południe i od 5—6 wieczorem. 

Wieczór muzyczny w klubie pocztowym, urzą- 
dzony przez p. Maurycego Siebera, wypadł niezwy- 
kle dobrze. Na wstąpie odegrał p. dr. Schenk 
„Liebeswalzer* Moszkowskiego i Nokturn Szopena, 
wykazując swą wysoko posuniętą technikę. Pani 
Ryta Kirkorowa z wdziękiem, a nadzwyczaj czysto 
grała ma skrzypcach i wzbudziła uznanie zupełne 
dla swej pięknie obmyślanej gry. W wieczorze 
wziął udział profesor konserwatoryum p. Karol 
Skarzyński i wykonał włassą „Elegię* i „Koły- 
aankę*; prócz tego Dawidowa „Wodotrysk*, a na 
huczne oklaski amuszony był dodać Poppera „Prząd 
kę“ i powtórzyć prześliczną „Kołysankę*, P. Ska- 
rayński wprost grą awą czarował licznie zebranych 
słuchaczy i był jako autor wywoływany. Wł. Bu 
kowski, znany z estrady barytonista, odśpiewał 
Swym pełaym, dźwięcznym głosem pieśni Moniu 
seki, tudzież serenadę s opery „Faust“ i również 
jak poprzedni artyści musiał powtarzać i dodawać 
nad program, W deklamacyi poznaliśmy młodziu- 
tką, lecz wiele rokują ą siłę w osobie p. Zufi 
D'lskiei, która bardzo ładnie wygłosiła wiersze 
Konopzickiej i Gawalewicza. Na zakończenie wypo- 
wiedzał p. Bron, Tyczyński dwa humorystyczne 
monologi, pobudzająe słachaczy do śmiechu i okla- 
sków. Zadowolona bubliczność darzyła ciągle wy- 
stępujących salwami oklasków, a na końcu dsięko- 
wano aranżerowi tego udatnego wieczoru p. Sie- 
herowi. 

Sprawy ubogich. Jak wiadomo, uchwaliła Rada 
missta Krakowa w b. r. przy obradach bndżeto- 
wych, za inicyatywą r. m. ka, dr- Bukowskiego, 
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zaoyi opieki nad ubogimi w mieście. Zadanie to 
poruczyło prezydyum miasta p. Banasiowi, sekreta 
rzowi Magtatratu, który po teoretycznem przestu- 
dyowaniu przedmiotu, podjętem głównie na podsta- 
wie specyalnych dzieł dra Mischlera i dra Bohmerta 
wyjechał w tych dniach do kilku miast austryackich 
i niemieckich, aby w nich naocznie się przekonać 
o praktyczności przyjętych systemów w wykonaniu 
opieki nad ubogimi. Najważnicjszym jest system 
opieki t. zw. elberfeldzki, o którym już pisaliśmy, 
a zaprowadzony już 2 początkiem bieżącego stule- 
cia, System ten, polegający pod względem organi 
zacyi na zasadzie autonomicznej, a pod względem 
przeprowadzenia praktycznego na zasadzie indywi- 
dualizowania każdego przypadku ubóstwa, uważany 
jest dzisiaj za najracyonalniejszy i za ostatni wy 
raz nowoczesnej Opieki mad ubogimi. Od miasta 
Elberfeldu przejęło system ten bardzo wiele miast 
niemieckich, nie wyłączając i większych, jak Ber 
lin, Hamburg, Kolonia, Drezno, Lipsk, i t, d., a 
w przecągn cstatn'ch 10 lst przyjąło również sy 
stem ten kilkanaście miast w Austryi, między inne- 
mi Opawa, Linc, Innsbruk, Salaburg, Grac, a w r. 
z, Lwów. Delegat Magistratu ma zadanie poznać 
oryginalne urządzenia systemu eiberfeldzkiego na 
miejscn, t. j. w Elberfeldzie, a nadto poznać zasto- 
oswanie systemu tego w kilku miastach niemieckich 
i anstryackich. Obok tego zbada delegat Magistratn 
urządzenie katastrów ubogich, binr pracy, schronisk, 
zakładów kalek, domów dobrowolnej i przymnuso- 
wej pracy, domów poprawy, zarządzenia przeciw 
żebractwu a nadto Stosunek dobroczynności prywa- 
tnej do dobroczynności gminnej. 

Akcyi takiej ze strcny organów autonomicznych 
naszego miasta, należy szczerze przyklasnąć. Spra- 
wa qbogich u nas jest sprawą piekącą i domagają- 
cą się rzeczywiście jak najrychlejszego, racyonal- 
niejszego uregulowania. Delegat Magistratu sekre- 
tars p. Banaś, zajmuje się nią nader gorliwie i pra- 
cę swoją opiera na SIUntownych atudyach. Prakty- 
czne zbadanie stosunków m żródła wydać może do- 
bre rezultaty i wierzymy, żę przyniesie prawdziwą 
korzyść tak ubogim, jak i wszystkim mieszkańcom 
naszego miasta. 

Zamach samohójczy. Z mostu przy uliey Wol- 
skiej w Krakowie ranciła się do Rudawy ozterdzie- 
atoparoletnia kobieta W zamiarze samobójczym. Wo- 
da poniosła desperatkę ku mostowi zwierzynieckie- 
mu, gdzie strażacy OBniowi wydobyli pokaleczoną 
z wody. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego od- 
wiozło ją do szpitala Św. Łazarza, gdzie życiu jej 
nie grozi już niebezpieczeństwo. Kobieta owa na 
zywa się Anna Gosławska i jest żoną portyera pa- 
łacu biskupiego. Powodem targnięcia się na własne 
życie miały być zatargi z mężem , niezadowolonym 
s braku potomstwa. | 

Z kroniki policyjnej. -Przytrzymano wczoraj za 
kradzież kieszonkową W kościele św. Barbary E'e0- 
nvrę Jaworska oraz Teofilę Syrek, 26 letnią służą- 
cą, pochodzącą ze Skalbmierza (Królestwo polskie), 
która dopuściła się przed paru tygodniami kradzie 
ży książeczki powiatowej Kasy oszczędności w Kra- 
kowie opiewającej na 25 złr. i na nazwisko Anny 
Strzemeckiej, również służącej. Poszkodowana ode- 
brała swoje pieniądze. 


Ucieczka Kuca z Muzyką. Przed sądem przy |us.cgo, Kolbuszowskiego, Lewickiego i Frylinga, 
toczy a B'ę dzisiaj rozprawa | uchwalono zawiągać ` „aitet z p. Krechowieckim 

52; 7 ~ jako 
ży, male: cu: JtYGRL.., bo] aat siz: 


l e "'vah > 


Krakowie 
a DOF' % 
'zvpol" - realną i JNAT8Ę £ jaustu z głó 
wnych bohaterów. U p. Targosziego, właściciela 
ujeżdżełni, słnżył parobek. zowiący tię uc Otóż 
taa Kuc rozgorzał miłością do paauy Muzyki. Chcąc 
swojej ukochanej zrobić przyjemncść i złożyć po- 
darnnek, popeł»aił kradzież kosztowaości u swego 
służbodawey. Kosztowności te sprawca zabrał z 
miejsca zamkniętego, a wartość ich wymcsi pięćset 
kilkadziesięt złr. Prócz tego Kuc zabrał p. Tar- 
goskiemu 30 słr. gotówki. Giy go aresztowano 
przyznał się do wszystkiego. 

Trybunałowi przewodniczy wiceprezydent aąda 
kcajowego dr. Morelowski, oskarża prok. d3 Chwa- 
likogowski, obronę z nrzędn prowadzi mec nas dr. 
Bader. Wyrok zapadnie po poałudoia, 

Reforma opłat pocztowych. Urczędowa Wiener 

itung ogłoBita rozporzemie ministerstwa handlu 
z dnia 25 lieto b. r., które. znosi opłaty za 
doręczanie listów przes powincyomalne urzędy po 
oztowe i za doręczanie gazet, równocześnie zaś poč 
wyższa w innych działach taryfy pocatowej pewne 
pozycye. Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1900 r. Onegdajsze doniesienie telefo- 
niczne w tej sprawie uzupełniamy dzisiaj szczegó 
łami, obobodzącemi szersze koła publiczności. 

Skutkiem zmian, zaprowadzonych przez wapo- 
mnisue rozporządzenie w taryfi: opłat pocztowych, 
ministerstwo handlu przedł ży Radzie państwa do 
datkowe uzupełnienie preliminarza budżetu za rok 
1900, odnoszące się rubryki poczt. Według tego 
dodatkowego uaupełnienia dochód z poczt podniesie 
się o 38 milionów koron, zarazem jednakżo wy 
datki podwyższą się o tę samą kwi. tę tsk żə skarb 
państwa z podrożeniem opłat pocztowych n.e csią- 
gnie żadnego zyskn, gdyż ministerstwo handlu po: 
stanowiło nadwyżkę, pochudzącą z tego źródła, 
obrócić na przeprowadzenie reform w służbie po 
oztowej. 

Podwyższenie opłat pocztowych odnosi się albo 
do ruchu pocztowego z zagranicą i jest wynikiem 
międaynarodowych układów, albo do ruchu we- 
wnętrznego, Podstawowa opłata od listów, adreso 
wanych za granicę, wynosi, według traktatu po 
cztowego, 45 eentimów, a ponieważ z dniem 1 
stycznia 1900 r. w Austryi wejdzie w życie wa- 
Inta koronowa, więc ministerstwo haudlu zaprowa 
dziło opłatę w kwocie 25 halerzy, zamiast dotych 
ezaaowej opłaty w kwocie 10 ct. Opłata od listów, 
idących do cesarstwa niemieckiego, wynosić będzie, 
jak dotychczas, 10 halerzy. Karty koreapondencyj- 
ne podrożeją, kosztować będą mianowicie 5 bale- 
rzy. Opłaty od druków obniżono, a mianowicie 
kosztować będą: posyłki druków pod opaską do 
50 gram. 3 hal, do 100 gram. 5 hal, do 250 
gram. 10 hal., do 500 gram. 20 hał., a do 1000 
gram. 30 hal. Druki, dodawane do gazet, za 100 
sstuk, lub poniżej 100 sztnk, wagi 25 gram. za 
100 sztuk 1 koronę, do 50 gram. 2 kor., do 100 
gram. 4 kor., do 150 gram. 6 kor. do 175 gram. 
7 kor., do 200 gram. 9 kor., do 250 gram. 10 
koron, Nowe marki wydane zostaną na wszystkie 
ceny od 1 styezmia 1900 r. 

Z Tuchowa piszą nam: Staraziem „Sokoła* od- 
był się dnia 26 z. m. wieczór kn ncaczesiu ro- 
ozpicy powstania listopadowego. Rozpoczął go pre- 
zea „Sokola“ dr. Jan Starachowicz, lekarz, który 


waicsku p. Kubika o upaństwowieaie tego sa 
kładu, było rówaież przedmiotam obrad Rady miej- 
skiej w Cieszynie. Niemiecey radni, samozwańczy 
przedstawieiele Cieszyna, uchwalii podziękowanie 
dla p. Demla i innych mowców niemieckich za 
„onergiczne* zwalozauie wniosku p. Kubika. Lud 
polski na Śląsku przyjmie tę uchwałę Rady miasta 
Cieszyna obojętbie. Wszak dłużej klaaztora, niż 
księdza przeora. 

Rzadki jubileusz. Notaryusz w Staniaławowie 
p Ignacy Zdrassii obchodził? dnia 1 b. m. 40-letni 
jubileusz swego notaryalnego zawodu. 

Strejk w Karniawie przybiera poważne rozmia- 
ry, ponieważ wszyscy tamtejsi fabrykanci sukna 
postanowili Boiidaryzować się z firmą „F. Hofman*, 
w której fabryce, jak kilka dni temu donosiliśmy, 
zawieszono pracę. Obecnie liczba bastująeych robo- 
taików wynosi tamże już przeszło 3000 ludzi. 

Podejrzanych o morderstwo, dokonane na o- 
sobie bogatego fabrykanta Glanza w Steinbriicki, 
niejakich : Villarisa i Hrheneggera aresztowała po. 
licya wiedeńska na podstawie pisma, które jej 
przypadkowo wpadło w ręce. Obydwa te indywi- 
dua. które miały dawniej zawrzeć ze sobą znajo 
mość w zakładzie karnym w Gersten, odatawiono 
już do sądu karnego w Wiener Neustadt. 

Zarząd archidyecezył mohylowskiej. W sobotę 
po odprawieniu solennego saabożeństwa w kościele 
metropolitaleym ów. Kat rzyny w Petersburgu zgro- 
madziła się kapituła archika edralna w kossystorau, 
celem dokonania wyboru czasowo zarządzającego 
metropolią, Wybranies po zatwierdzenin przez mi- 
nisterstwo spraw wewnętranych, zarządza metropo- 
lią do ezasu ostateczargo wyboru metrepolitv przez 
papieża, z liczby dwóch kandydatów, wskazanych 
przed rząd. Do kapituły neleżą: biskap Symon, 
prałaci : Maoulewioz, Martymow, Affanasowiez, Ma. 
jewski; kauomicy; Erdman, Denisewicz, Świderski. 
Najprawdopodobniejsay jest wybór ks. biskupa Nie- 
działkowskiego. 


Chór męski pod batutą 
p. Wilezyński:go z Tarnowa odśpiawał pięknie 
„Z dymem prżarów * i „Pamiętne dawne Lechity* 
Gallas. Skrzypek p. Gnoiński, były uczeń kouserwa 
toryum krakowskiego, odegrał ze starannem wyko 
naniem i wyższą techniką „Scenę z baletn* Beri- 
sta i „Elegię* Longego, nadto nadprogramowo 
„Obartasa* Wieniawskiego. Na fortepianie akom- 
paniowała p. Bonzego, utalestowana pianistka s 
Tarnowa, uczennica konserwatoryum wiedeńskiego, 
P. Chandler, uezennica konserwatoryum krakowstie- 
go i p. Matzner odśpiewali duet „Spojrz, jak się 
eicho pieści* Campany i „Marzenie“ Szopena. Duet 
ten, wykonany gładko i zgodnie, wywołał burzę 
oklasków. Deklamacya p. Nowaka „Rednta Ordo- 
na“ wypadła wcale pięknie, Baryton p, Wilczyński 
odśpiewał z s'łą i przejęciem „O matko moja“ 
Prusinowskiego i „Czarny krzyż“ Moniuszxi. To 
samo powiedzieć trzeba o p. Chandler, która cd 
śpiewała Tauberta „Pytanie dziecka“ i Moniuszki 
„Słowiczka*, Punktem atrakcyjnym była gra na 
fortepianie p. Bonrago, która wykonała „Walca 
II“ Wachsa i „Sereuadę* Gitüof:lda, Zakończył 
chór, który wykonał kilka ntworów patcyotycznych 
bardzo poprawnie, 

Wugóle wicezorek wypadł pod każdym wzglę 
dem zadawalniająco, to też publieaność nie szosę- 
dziłs wykonawcom oklasków, na które też oni rze- 
czywiście zasłużyli. Zarząd „Sokoła“ dołożył sta- 
rań, aby wieczorok ten wypadł jak najświetniej i 
tylko żałować należy, że wielu osób z tutejszej i 
okolicznaj intelfgencyi z tak rzadkich produkoyj 
artystyeznych nie skorzystało. 

Wiec, zwołany przez włościan, cdbędzie się à. 
10 b. m, w Jaśle. Zwołujący wiec zaprosili poeła 
ks. Pawła Sapiebę, ażeby przybył dla złożenia 
sprawozdania poselskiego. 

W Rzeszowie bawi? sacf biura ministerstwa 
sprawiedliwości, Rósch, z radcą budownictwa Sko- 
wronem, celem aaprojektowania rozszerzenia ubika- 
cyj tamtejszego sądu, mieszezącego się w zamku 
dawniej ka. Lubomirskich. Zamek teu otoczony mū- 
rem z basztami, zabytek fortuny wielkopańskiej i 
architektury fortyfikacyjnej, miał być znowu ze- 
szpecony nową dobndową ze strony południowej, 
lecz ma protest Rzdy miejskiej, wniesiony do kon- 
serwatora p. Demetrykiewicza w Krakowie, styl 
dotychczasowy ma być utrzymany, a pomnożenie 
ubikaoyj nastąpi według projektu p. Skowrona 
przez dobudowanie drugiego piętra na całym czwo- 
roboku, 

Gormanizator. Właściciel haudlu i przyrządów 
do pisania, niejaki E. Koellner w Nowym Sączu, 
puścił w obieg następujące karty korespondencyjne 
z widokami: Gruss aus Neusandeeg. Pod gmacha- 
mi „Sokoła“ i gimuazyum podpisy: Turnverein i 
Gymnasium. Na stronie, przeznaczonej dla adresu, 
napis wyłącznie niemiecki: Correspondenz-Karte, 
z prminięciem języka polskiego. Karty te, w myśl 
przep'sów pocztowych, są nieważne, więc urzędy 
pocztowe powinny je odrzucać. 

W sprawie sprnwaczenia zwłok Słowackiego 
do kraju, obradowało grono obywateli, literatów i 
dziennikarzy w lwowskiem Kole literacko artysty 
czaem pod przewodnictwem p. Krechowieckiego. 
Po przemówieniach pr. Krechowieckiego, Bieńkow- 


Mianowania. Cesarz postanowieniem z dnia 20 
listopada nadał prywatuemu docentowi dla patolo- 
gii i terapii chorób wewnętrznych w lwowskim 
uniwersytecie i prymaryuszowi lwowskiego krajo- 
wego szpitala, drowi Oskarowi Widmanowi, tytnł 
nadzwyczajaego profesora uniwersytetu. 

Min'ster kol:i żelaznych mianował, w porozu- 
mieniu z ministerstwami epraw wewnętranych i skar- 
bu, radcę ministeryalnego w ministerstwie kolei 
żelaznych, Leopolda Morawetza, komisarzem rządo- 
wym dls Towarzystwa budowy i rucha miejskich 
kolei ulicznych w Wiedniu. Dalej samianował mi- 
uister kolei żelaznych Romuna Marcinkiewicza, star- 
szego komisarza budownictwa w kierownictwie bu 
dowy Lwów II, naczelnikiem sekcyi budowy w Gri- 
signano, na budującej się linii kolejowej Tryest- 
Parenzo, znosząc zarazem ogłoszone poprzednio 
przeniesienie tegoż do Ragnzy, oraz przeniósł ko. 
misarza budownictwa Dawida Karola z dyrekoyi 
w Stanisławowie do kierownictwa budowy w Rs- 
gnzie, zaś komisarza budown'ctwa Kazimierza Go- 
stkowskiego s kierowaictwa budowy Lwów II do 
dyrskcyi w Stanisławowie. 

Upróżnione rzymsko-katolickie probostwo regiae 
collationis w Horodence, namiestnictwo nadało ks, 
Edwardowi Bladowskiemu, dotychczasowemu admi- 
nistratorowi parafii w Jazłoweu. 


-nONkureE' Rektorat po/**©' . vgłasua konkura 
ne posaćę asystentvzy przy: katedrze technologił 
mechznicznej. Wynagrodzenie rocznie 700 ztr. Po- 
danie należy wnieść najdalej do dnia 12 grudnia 
b, r, 


„= wgdaziosący i p. Michałan Rolle jab 

w. Zanim akoya sę rozpocznie, uehwalo 
| .„eć Bię z istniejącemi już komitetami 
pomnikowi: Miokiewiczowskii . Szopsn wskim i Ujej: 
skiego, oraz s komitetem młodzieży, czy zamierzo 
ne sprowadzenie swłok Słowackiego nie parsliżo- 
wałoby akeyi pomnikowej (?). 

W skład komisyi, powołanej do oceniania utwo- 
rów scenicznych, które zostaną madesłaze na koa- 
kura Wydzialu krajowego, wchodzą : dr. Józef We- 
reszczyński jako przewodniezący, orsz pp. dr. Jan 
Bołoz Antoniewicz, dr. Jaliusz Bandrowski, dr. Ka 
rol Estreichez, Ludwik Heller, Józef Kotarbiński, 
Adam Krech 'wiecki, dr. Antoni Małecki, Tadenss 
Pawlikowski, dr. Roman Pilat i Tadeusz Romano: 
wioz. i 

Egzamin fizykacki złożyli w listopadzie: Włc- 
daimierz Dobrzański z Ottynii, Jau Frankiewien s 
Chorostkowa (a odzaawz.), Alfrod Irzykowski s Kro- 
sna, Bronisław Kaehnikiewiez z Buczacza (s odzn.), 
Stanisław Kohlberger z Tarnowa, Józef Mogilnicki 
z Kołomyi, Stanisław Piotrowicz ze Lwowa, Leon 
Schimmer a Ustrzyk D luych, Maryan S*rowski z 
Bogumiłrwic i Stauisław Wagner ze Lwowa (z od 
znaczeniem), 

W galicyjskim Banku hipot<cznym we Lrov'e 
odbędzie 8ę wana zgromadzenie akcyonaryus Ów 
dnia 6 b. m. w sali p sed eń. Na p'rządku dzien 
nym jest sprawa powiększenia kapitału akcyjnego 
o 2 800.000 

List otwarty do zarrądu galcyjekiej Kasy o 
8zesę'n Ści we Lwowie wystcaowal' robinicy, za- 
trudn. eni w kopa!n'ach naf y pp. W lskiego i Odrzy- 
wolskiego w Śchoda'cy, pr t-stując przesiwko sp'za 
daży tego majątiu przez lwowstą Kasę oszecę- 
dack i. 

Konkurs ogłasza Towarzystwo wzajemn'j pīmo 
cy urzędników prywztaych na jeden posag w kwo 
cie czterysta korca (200) złr z fundacyi im $ p. 
Stefına hr. Zamoyskiego. Ubiegsć się mogą o ne- 
go ubogie i moralnie prowadzące się dziewczęta 
prawego pochodzenia w wieku od 16—24 lat, 
będące sierotami po obojgn rodsicach lub tylko po 
ojeu, który w obydwu wypadkach był rzeczywi- 
stym członkiem Towarzystwa wzajemnej pomosy 
urzędników prywatnych, lub tegok Towarzystwa 
emerytem, Prawo nadawania pcssgów z tej funda- 
oyi służy Radzie nadzorezej Towarzystwa. Kandy- 
datki winny wnieść podania na piśmie do wydziału 
eentralnego Towarzystwa najdalej do dnia 30 gru- 
dnia b. r. i załączyć metrykę chratu i parafialne 
poświadczenie śmierci rodziców lub ojca. Ubóstwo 
i dobre zachowanie się mogą być na podaniach 8a- 
myeh poświadczone przez dotyczące urzędy acho- 
wne i eywilne, przynilażność zań 4. p. Ojca do 
Towarzystwa w ch-'rakterze członka lab emeryta 
stwierdzi na podstawie swych ksiąg wydział cen- 
traley Towarzystwa, - 

Zbrodnia w Jabłonicy. Rozprawa karna w gen- 
sacyjnej sprawie o skrytobój ze morderstwo, popał- 
nione na dziewczynie chrześ ijańskiej w lipen r, b, 
odbędzie się w Stanisławowie w dniach 5 i 6 bm. 
przed ławę przysięgłych. Jako oskarżony występuję 
Nuta Marmorcarb, 25 letni hantlarz bydła z Jsbło- 
niey. Marmor>sch wezwał dwóch obrońców, adwo- 
katów afaniaławowskich. : 

Gimaazyum polskie w Cieszynie, które było 
przedm'o;em r-zpraw w Kadzie państwa z powoda 


Z kalemdurza. W poniedziałek 4 grednia: 
Babary paany m; we wtorek 6 grudala: Sabby 
ep. w. i Kryspiny m; we środę 6 grudnia: Mi- 
kołaja b. i Leoncyi. 

Wschód słońca dnia 5 gradnia o godz. 7 m, 
u; zachód o godz. 3 m. 38. Długość dnia gods, 

m. 14. , 

Z krak. ebserwatorywm. Dnia 3 grudnia 
pochmurno, ekwilami deszoz, wieczorem Śnieg ; ter- 
mometr cd --6,8 spadł na +0,6” ©. Barometr 
idzie w górę. 

Dnie 4 grudnia o godsinie 7 rano stan barv- 


metru być 750,6 mm., termometrn —1,0” O, Wiatr 
zachodni. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


We wtorek 5 grudaia: „Kordyan*, poemat 
dramatyczny w 10 obrazach Ju'. S/owacki:go (po 
raz 5), 

We Środę 6 grulna: „Miejs'a dla kobiet“, 
komedya w 4 aktach Valabregnv'a i Honneqaina 
(popularne), 

Wa czwartek 7 grudnia: „Bajka“, eztnka w 
3 aktach A. Schnitz'ea 

W piątek 8 grudnia: „Kordyan*, poemat 
dramatyczny w 10 obrazach Julinsza Słowackiego 
(po raz 6) 

W sobotę 5 grudnia: „D.llyś, komedya w 
3 aktach H Christiersona (nowcść) 

W niedziele 10 gradnia: „Dolly”, komedya 
w 3 aktach H. Christierscna (p? raz 2), 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


l 
Wiadomosci zaotoye, literackie i artystyczne, 


— 2 teatru. Przez scenę naszą przesunął si 
w sobotę znowa jęden z tych lekkich irw. 
które wystarczają na potrzeby mniej wymaga- 
J3ce) publiczneści. „Miodowy miesiąc" Artura 
Berh -fora jest wtsołą i bezpretensyonalpą farsą 
ają niecka, zbudowaną według wzorów franeu- 

ich. 

Nie brak w niej ruchu i życia, akeya uło- 
Żoną jest umiejętnie i ze znarzną znajomością 
sceny, nawot pcstacie uchwycone są zręcznie i 
wycieniowane teatralnie, jedynie tylko to, co 
stanowi istotę fray francuskiej, to jest dowcip, 
elegancya i finezya reprezentowane są skąpo i 
mają charakterstyczcą ccehę swego niemieckiego 
pochodzenia. Widzieliśmy już takich komedyj 
setki całe, i mamy nadzieję zobaczyć ich je- 
szcze nie ma'o, bo ten rcdzaj ma zawsze 
w teatrze najwięcej zwolenników, niemniej je- 
dnak stwierdzić należy, że po wysłuchaniu tei 


Kraków, 5 Grudnia 1899 


komedyi wrażenie, wywołane pracą autora i ar- 
tystów, ulatnia się z pamięci równie szybko, jak 
się w niej zarysowało. Ileż to bowiem mieliśmy 
jaż na s:enie tych par małżeńskich w podróży 
poślubnej, i'e syiuacyj podobnych tym, jakie 
daje v. Be hofer, malując zapoznanie się młodej 
małżonki fabrykanta Kirchnera z j:go krewny- 
mi wszelakiej kategoryi. Nie nowym jest także 
pomysł przygody przymusowego zamknięcia 
młodej kobiety z naczelnikiem stacyi i tysiączne, 
z tego wynikajace kolizye i zawikłania. Było 
by zbytecznem i nmiewdzięcznem powtarzać tu 
wszystko, ograniczę tu więc tylko do zazna- 
czenia, że akcyi towarzyszą nieustanne wybu- 
chy śmiechu rozb:wionej publiczności i że mi- 
mo swej błabej wartości „Miodowy mies'ąc* 
znajdzie dostateczną liczbę zwolenników do za- 
pełnienia kilku jeszcze przedstawień. Jedna tyl- 
ko jeszcze konieczna na tem miejscu Uwaga. 

Stało się u nas zasadniczym błędem, że farsy 
grywane bywają w tempie byt  powol- 
nem, wskutek czego widz ma dosyć czasu, aby 
się zoryentiować w nonsensseh1 Sprzecznościach 
pomysłu autorskiego, a długie pauzy pomiędzy 
scenami, rozrywają ciągłość przedstawienia i 
osłabiają sukces śmiechu, który jest jedynym 
celem i zadaniem tego rodzaju sztuk. Zwraca- 
my na to uwagę reżyseryi, gdyż narzekania Da 
wadliwe tempo gry powtarzają się od dłaższego 
czasu wśród publiczności. 

Uroczo wygiądała i wybornie grała rolę mło 
dej małżonki Elli pani Bednarzewska , o której 
s przyjemnością zapisać możemy, Że w każdej 
roli odsłania nowe rysy Swego talentu, Jako 
Ella rozwinęła artystka wiele wdzięku, na- 
taralności i gszezerości, a ssena upicia się 
z Walterem zagrana była wprost koncertowo. 

Mniej jak zwykle pola də popisu miała tym 
razem p. Wojnowska, ale mimo to w kilku 
neenach umiała, jako Barbara Kirchner, pełną 
komizmu grą wywołać gromkie oklaski sali. 

P. Filippi w roli szansonistki Fritzi Köhler 
zaprezentowaiła ładną toaletę. Z dwa jej córek, 
ani p. Jerem, aui p. Teodorowicz, nie umiały 
stworzyć typów wiedeńskich , piarwsza zaś fał 
szywym akcentem w grze zepsu'a scenę, nada- 
jącą się d skonale do wyzyskania. Dwa dosko- 
nale typy scworzyli pp. Przybyłowicz, Roman 
i Mielowski. Pierwszy, przewybornie ucharakte- 
ryzowaby za niemieckiego profesora, Świetnie 
zarysował sylweikę starego zrzędy, drugi pod- 
bijał gołębią prostotą fil stra. 

P. Solski, jako Walter Seebach, zbyt ru 
basznie naszkicował rolę epuze'a, dsjąc mu 
rysy kantorowicza, podczas gdy powinien on 
być eleganckim salonowzem wiedeńskim P. So: 
biesław, jako mąż Elli, grał z werwą i życiem, 
p. Siemaszko szcze-ze ubawił wyborna karyka- 
turą naczelnika stacyi. Pozostałych ról dopełniły 
z powodzeniem panie: Wclska i Walewska, pp. 
Jednowski i Zawierski, W. Pr. 


Tełograficzne | telefoniczna 
wiadomeści „Nowej Reformy“ 


Lwów, 4 grudnia. W sobotę odbyło się po- 
siedzenie komisyi teatralnej, na którem po- 
wzięto następującą uchwałę: „Deputacya, zło 
żona z eałego prezydyum magistrata, t. j. pre- 
zydenta i obydwu wiceprezydentów, przybrawazy 
pp. dra Ciesielskiego i dra Rawera, uda się do 
marszałka z przedstawieniem, że wobec olbrzy- 
mich kosztów budowy i wyposażenia nowego 
gmachu, prosi o wydatniejszą subwencyę sej- 
mową od jaż przyznanych 300.000 złr. i równo- 
cześnie zapyta, czy w myśl opinii p Stanisława 

-„Kożmiana nie wziąłby kraj teatru we własny 
zarząd ?*, 

Depatacya ta winna najpóżniej do dni 14 zdać 
komisyi sprawę z wyniku swego poselstwa, po 
czem zastanawią się członkowie nad dalszą 
akcyą. 

Lwów, 4 grudnia. (Zelefonem). Zaprzysiężenie 
prezydenta Małachowskiego odbędzie się jutro o 
godzinie 4 po poładaiu. 

Przed trybunałem zwykłym rozpoczęła się 
dzisiaj rozprawa karna przeciw socyaliście, 10- 
żynierowi Mokiowskiemu, i akademikom 
Maciesze i Studzińskiemu, oskarżonym 
o to, że odbili policyi lwowskiej Siemaszkę, 
którego odntawić miała policya do Królestwa. 

Stawił się tylko p. Mokłowski, gdyż dwaj 
inni oskarżeni bawią za granicami państwa. 

Dzisiejszej nocy żołnierz Luksander przebił 
bagnetem swoją kochankę. 


Budapeszt, 4 gradnia. Klub liberalny uchwa- 
lił głosować w Sejmie za przyjęciem przędłoże. 
nia rządowego o kwocie. > 

Budapeszt, 4-go grudnia. Frakcya Ugrona ze 
stronnictwa niezawisłości uchwaliła jednogłośnie 

rzeeiwdziałać wszelkiemi prawnemi środ- 

ami przeciw podwyższeniu kwoty. Wszyscy 
członkowie fiakcyi wystąpią w lzbie posłów z 
dłuższemi mowąmi. 

Budapeszt, 4 gradnia. Izba posłów obraduje 
dzisiaj nad projektem ustawy kwotowej. Od 
mniej lub więcej rychłego załatwienia tego 
przedłożenia zależeć będzie, czy delegacye zdo- 
łają w tym jeszcze roku uchwalić budżet, czy 
też zmuszone będą do zawotowania tymczaso- 
wego budżetu na przeciąg jednego miesiąca. 

Praga, 4 grudnia. AXta procesu o morderstwo 
Hruzównej w Polnej odstąpiono czeskiemu fa- 
kultetowi medycznemu. 

Grac, 4 grudnia. W nocy £ soboty na nie- 
dzielę nastąpiło na stacyi Steratkaj podczas 
mgły spotkanie dwóch pociągów towarowych. 
Jeden konduktor poniósł śmierć na miejsca, a 
jeden z prowadzących pociąg udniósł ciężkie 
obrażenia. 04m wagonów jest uszkodzonych, 

Berlin, 4 grudnia. Biuro Wolffa donosi z W a- 
szyngtonu, Że Sekretarz stanu Hay, oraz 
ambasador angielski Paunceforte podpisali 
ugodę, mocą której Stany Zjednoczone 
zgadzają się na odstąpienie wysp 
Samoańskich Niemcom. 

Petersburg, 4 grudnia. Dotychczasowy poseł 
rosyjski w Belgradzie, Szadowskij, został 
w takimsamym charakterze przeniesiony do Li- 
zbony. 

Posłem serbskim przy dworze rosyjskim ma 
być mianowany obecny poseł w Cety nii, pał- 
kownik Maszin, który poprzednio był attaché 


AKEN ( 


wojskowym w Wiedniu, s na konferencyi po- 
kojowej w Hadze reprezentował Serbię. 


Czesi i Niemcy. 

Wiedeń, 4 grudnia. (Telefonem.) Subkomitet 
ugodowy, wybrany przez konferencyę dla prze- 
prowadzenia porozumienia między Czechami a 
Nierecami, zbiera się dziś po południu na posle- 
dzenie. 4 
„ Wledeń, 2go grudnia. (Telefonem.) Na dzi- 
siejszem posiedzenia subkomitetu ugodowego 
Fuchs postawić ma podobno wniosek, aby: 
nwybrano komisyę językową, Ogłoszono 
JĄ W permanencyi i polecono jej wypracowanie 
w ciągu 6 tygtdui ustawy językowej 
dla całego państwa. Jeżoliby w komisyi 
tej do porozumienia nie doprowadzono, w ta- 
kim razie rząd winien kwestyę tę załatwić 
w drodze rozporządzeń. h 

Neue Freie Presse zaznacza, że Niemcy nie 
zgodzą się oa taką propozycyę. Członkowie le- 
wicy są zdecydowani sprzeciwić się stanowczo 
wszelkim zamiarom przewleczenia i przeciwnie 
domagać się będą najrychlejszego załatwienia 
kwestyi językowej. 

Wiedeń, 4 grudnia. (Telef.) Subkomitet ago- 
dowy przyjął do wiadomości tak wniosek 
Fuchsa, jak i inne zgłoszone wnioski. Sub- 
komitet jutro obradować będzie w dalszym 
ciągu. 


Sytuacya. 

Wiedeń, 4 grudnia. Wczoraj po południa od- 
była się dłuższa rada ministrów. Sonm. u. Moń- 
tagsztg zapewnia, że wszystkie, ze strony cze- 
skiej ponownie szerzone wieści o rzekomej bli- 
skiej dymisyi kilku członków gabinetu, są zmy- 
ślone. Hr. Clary cieszy się najzupełniejszem zau- 
faniem korony. Mówią, że nawet gdyby parla- 
ment nie przyzwolił prowizoryum budżetowego, 
ani nie uchwalił kwoty i t. zw. Ueberweisungs- 
je to przecież do dymisyi rządu nie przyj- 

zie. 

Jednozgodnie z budapeszteńskiemi informacya- 
mi zapewniają — wedle Sonn u. Montagsztg — 
iż już obmyślono sposób, w jaki możnaby było 
załatwić naglące potrzeby państwa, bez ucieka- 
nia się do $. 14, którym hr. Clary, jak do- 
tychczas, tak i dalej rządzić nie chce. f 

I tak wskazują na to, że t. zw. Ueberwei- 
sungsgesełw mogłoby wejść w życie na razie 
w drodze zwykłego zarządzenia ministoryalnego. 
Produkowane w Austryi ilości cukru, piwa i 
wódki byłyby przy wywozie do Węgier tylko 
notyfikowane u władz skarbowych, a na tej 
podstawie póżniej następowałoby obliczenie z We- 
grami. Do roku zań mogłaby być sprawa usia- 
wodawczo uregulowana. Co do prowizoryam 
budżetowego, to wskazują, ż3 nawet w Wę- 
grzech, państwie, tak par ezoclłence konstytu- 
cyjnem, w r. z. przez pewien czas był staz c% 
lex i prowizoryam nie było, aż dopiero po Za” 
żegnaniu przesilenia — uehwalono je. 

Podobnie mogłoby się stać, bez szkody dla 
państwa, w mniej konstytucyjnej Austryi. Te 
sposoby obmyślane są tylko na wypadek dal- 
szego trwania obstrukcyi czeskiej, acz wszelkie 
nadzieje co do ugody nie są stracone. Utrudnia 
Ją fakt, iż p. Gross z jednej, a p. Stransky 
z drugiej strony poruszyli podczas rokowań ugo- 
dowych sprawę językową. Może jednak uda się 
pp. Jaworskiemu i Bilińskiemu konferońcye na 
dobrą drogę sprowadzić. k AP. 

Praga, 4 grudnia. W Czeskich Budziejowi- 
cach odbyło się wczoraj zgromadzenie polity- 
czne, na którem ks. Bedrzych Szwarcen- 
berg omawiał sytuacyę obecnej chwili. Gabi- 
net hr. Clarego nazwał mowca niezdolnym do 
życia, już przy utworzeniu miał on zarodek 
śmierci. Dopóki Czechom nie zostanie wymie- 
rzoną sprawiedliwość, nie poprą oni rządu w 
niczem. Pozostaje im tylko opozycya, a nawet 
obstrukcya, chociażby ją tylko sami uprawiać 
mieli. — Stosunek klubu czeskiego do innych 
stronnictw prawicy jest zupełnie dobry, ściślej- 
szy, aniżeli kiedykolwiek. Po odbywanych obe- 
cnie konferencyach ugodowych nie spodziewa 
się mowca żadnych pomyślnych wyników, gdyż 
przedewszystkiem wymierzyć trzeba sprawiedli- 
wość, a mniejszościom ludów zapewnić ochronę. 


Car na wystawie austro-węgierskiej. 

„Petersburg, 4 grudnia. Onegdaj car Miko- 
łaj i carowa odwiedzili austro-węgierską wy- 
stawą sztuki i przemysłu artystycznego w to- 
warzystwie ambasadora barona A ehrenthala. 

Honory czynili: ze strony austryackiej ma- 
larz Franciszek Thiele, sekretarz towarzystwa 
malarzy w Wiedniu, ze strony węgierskiej La- 
dwik Bruck. 

Thiele przemówił na powitanie cara, zazna- 
czając, że dopiero przez odwiedziny carskiej 
Pary wystawa otrzymuje prawdziwe uświetnienie. 

ar Mikołaj w odpowiedzi na te słowa 
wyraził zadowolenie, jakie sprawia mu możność 
zwiedzenia wystawy. 

Car i carowa z zajęciem oglądali wystawę 
i kilkakrotnie wyrażali swe zadowolenie. Car 
Mikołaj ze szczególnem zajęciem oglądał przed- 
mioty, będące osobistą własnością cesarza F ran- 
cigzka Józefa i wyraził, iż wdzięczn ść 
należy się cesarzowi za użyczone pozwolenie 
wystawienia tych przedmiotów, 

Następnie z równem zajęciem car i carowa 
oglądali przedmioty, pochodzące z Galicyi, Kroa- 
cyi i krajów okupowanych. | 

Car nabył obraz „ D Annunciation“ Zuzanny 
Granitsch, jednę figurę w bronzie i kilka 
waz, carowa także zakupiła jednę wazę. 

Cara przyjmował cały personal ambasady: 
austro-węgierskiej i zarząd wystawy. Odwie. 
dziny trwały 1'/, godziny. 


Z Rady państwa. 


(Telefonem.) y ( 
Wiedeń, 4 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 


odbywają się dalsze obrady nad prowizo|w 


ryum budżetowem. Jako pierwszy mowcą 
zabrał głos młodoczeski posel Sileny, który 
zamierza mówić przez 5 do 6 godzin. 

Sileny atakuje ostro rząd hr. Clarego, 0 któ- 
rym wyraża się, że tenże stoi pod knutem nie- 
mieckich radykałów. Jeszcze jako prezydont 
krajowy na Sląska kr. Ciary dowiódł niezbicie, 
że nie jest mężem sianu neutralnym, lecz zde 
klarowanym przyjacielem radykałów niemie- 


)A 


A 


NOWA REFORMA. 


ckich. Następnie mowca omawia szczegółowo 
ucisk Słowian przez Niemców, datujący się je- 
szcze od czasów Maryi Teresy. 

Godzina pół do 4 po południa. Sileny mó- 
wi dalej. F 

Wledeń, 4 grudnia. (Telefonem.) Na dzisiej 
Sz6B posiedzeniu komisyi dla §. 14 obecni byli 
hr. Clary i minister sprawiedliwości K in din- 
ger. W dyskusyi zabrał głos br. Dziedu- 
szycki i wyraził zdziwienie, że usunięcia 
$. 14 żądają te stronnictwa, które właśnie po- 
stępowaniem swojem zmuszają do używania tego 
paragrafu. Stanowisko rządu jest dla mowcy 
niezrozumiałem. Rząd winiea kwestyę jasno po- 
stawić — i albo zwyciężyć, albo upaść. Pań 
stwo chwieje się między anarchią a absoluty- 
zmem. Anarchią jest, gdy mniejszość tyranizuje 
większość, a absolutyzmem, gdy $ 14 kładzie 
temu koniec. 


Proces o sprzysiężenie. 


Paryż, 4 grudnia. Sobotnie posiedzenie trybu- 
nału stauu było bardzo burzliwe i pełne skan- 
dalicznych scen, uwłaczających powadze sądu. 
Prezydent Fallières wyznaczył ex offo adwo- 
kata Thioblina obrońcą Grućrina. Thieblin 
nie chciał się na to zgodzić, a Guérin doma- 
gał się gwałtownie odroczenia proeesu, dopokąd 
nie wyszuka sobie adwokata. Gućrin atako 
wał przytem członków trybunału pośród wiel- 
kiego hałasu oskarżonych. 

Osk. Buffet wywołał również skaudaliczną 
scenę, przerywał kilkakrotnie mowę prokurato- 
rowi i wyraził się, że nigdy jeszcze nie widział 
podobnego sądu. Na wezwanie przewodniczące 
go, aby cofaął te słowa, rzekł: „Cofam je, jak 
i wszystkie inne, które będę jeszcze mówil“. 

W sali powstała niezmierna wrzawa. Prezy- 
dent kazał wyprowadzić oskarżonych. Podczas 
tego wznoszono okrzyki i kałasowano. Cailly 
zawołał: „Precz z żydami! Precz z sędziami! 
Niech żyje anarchia!“ | 

Na tajoem posiedzeniu trybunał zarządził 
wykluczenie Buffeta za karę na Ośm 
następnych posiedzeń trybunału. Buf 
fet poddał się temu wyrokowi bez oporu. 

Paryż, 4 grudaia. Do podjęcia jawnego prsie- 
dzenia w sobotę Gućrin uzasadniał swój 
wniosek o odroczeni» procesa. Trybunał od- 
rzucił ten wniosek, poczem Głućria chciał 
cpuścić salę sądową; przewodniczący nie po- 
zwolił na to. f 

Następnie przesłachiwano, jako świadka, by- 
łego żołnierza Michela, który obecny był 
przy zuanej s:enie przed konarami w Resziłly. 
Świadek słyszał jak Dóroalć 'e powiedział: „Wszy 
stko tu jest zgangrenowane , nawet armia“. 

Skonfrontowany z generałem Roget, świa- 
dek podtrzymuje awe zeznania, generał zaś 
wciąż obstaj za tem, iż nie podobnego nie 
słyszał. 

Nastęne posiedzenie trybunału odbędzie się 
we wtorek, gdyż dzisiaj w poniedziałek , senat 
Pido jako Izba parlamentu, nie jako try- 

ucal. 


Wojna. 

Londyn, 4 grudnia. Uchodzi tu za pewne, że 
straty, jakie poniósł gen. Methuen, są więk 
sz», niż je podał, i że skutkiem tego masiał po- 
misy się dalszy ciąg swych operacyj wojka: 
nych. 

Y Zachodni obawa, że Methuen może zostać 
odcięty prżez Boćrów, między rzekami: M od- 
der i Oranje, od swej podstawy operacyjnej: 

Londyn, 4 grudnia. Wszystkie dzienniki stwier- 
dzają, że Holendrzy, zamieszkali w kolonii Przy- 
lądkowej , w okolicach, zajętych przez Boërów, 
przeszli ną ich stronę. 

Londyn, 4 grudnia. Z Pretoryi donoszą 
pod dniem 28 listopada: Silay oddział konnej 
policyi zaatakował w zeszłą sobotę obóz Boćrów 
pod Deedepool(?). Wywiązała się żwawa 
walka, w której Boćrowie stracili 5 ludzi zabi- 
tych i kilku rannych. 

Komendant Delarey donosi, że od zacho- 
dniej strony Kimberley'u dochodzi huk strzałów 
armatnich. 

Durban, 4 grudnia. Natal Mercury donosi 
z Frere, że wszystkie oddziały Boërów co- 
fają się na dawne stanowiska w okolicach Co- 
lenso, poza Grobblers Kloof, a to z ce- 
lem wzbronienia Anglikom przewozu przez rzekę 
Tugelę. 

Las Palmas (wyspy Kanaryjskie), 4 grudnia. 
Przybył tu statek przewozowy „Sumatra“ z ran- 
nymi angielskimi, którzy przedstawiają się w 
bardzo smutnym stanie. Przeważnie są to ludzie 
ciężko ranni i niezdatni do dalszej służby woj 
skowej. Jeden z oficerów angielskich przyznał, 
że straty obustronne są wielkie, lecz że w re 
zultacie Anglicy stracili więcej ludzi, niż Boć- 
rowie. 

R 00000 | 
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Franciszek Smolka. 


Weteran parlamentaryzmu austryackiego, o- 
brońca wolności obywatelskiej i nieprzedawnio- 
nych praw swego narodu, który za jednego z 
najukochańszych i najwierniejszych synów swo- 
ich zawsze uważać go będzie, — Franciszek 


J|Smolka, umarł dziś o godz. 4 min. 2 po po- 


ładniu we Lwowie. 

Sp. Franciszek Smolka urodził się 5 listo- 
pada 1810 r. w Kałuszu. Ukończywszy studya 
prawnicze w uniwersytecie lwowskim, został w 
r. 1840 adwokatem. Za udział w tajnych związ- 
kach patryotycznych skazano go po czteroleiniem 
więzieniu na karę śmierci w 1645 roku. Po a- 
łaskawieniu przywrócono mu dopiero w r. 1848 
prawo wykonywania adwokatury. W tymże ro- 
ku wybrano go posłem na Sejm austryacki do 
iednia, gdzie odrazu zajął wybitne stanowisko, 
a gdy Sejm przeniósł się do Kromieryża, został 
Smolka jego prezydentem. Po pierwszych pró- 
bach parlamentaryzmu austryackiego, Smoika 
powraca do Lwowa, a w roku 1860 wchodzi do 
Rady państwa i do Sejmu galicyjskiego. W ro- 
ku 1885 złożył adwokaturę i otrzymał godność 
tajnego radey. Od r. 1879 do 1881 był pierw- 
szym wiceprezydentem Izby posłów Rady psů 
stwa, a przez 12 lat następnych pierwszym pre- 


zydentem tejże Izby. W r. 1893 złożył on go- 
dność prezydenta i równocześnie mandat do Ra- 
dy państwa, który z m. Lwowa piastował. 
Przez cały szereg lat był Smolka również człon- 
kiem Wydziału krajowego. W r. 1895 obcho- 
dzono we Lwowie bardzo uroczyście 85 letni 
jabileausz jego urodzin, oraz 50 letnią rocznice 
jego skazania na śmierć. Niezapomnianą pamiąt- 
ką jego zasług, wyświadczonych ojczyżuie na 
wielu polach, pozostanie między iunemi jego ko 
sztem i staraniem wzniesiony we Lwowie kopiec 
Unii Lubelskiej. 

Smierć Franciszka Smolki rozbiegnie się echem 
po wszystkich ziemiach Polski, wywołując żal 
nieutulony z powodu utraty męża, którym mie- 
liśmy prawo chlnbić się przed światem. Wierny 
zasadom przeszedł przez życie, zmuszając na- 
wet przeciwników politycznych, do szacunku 
dla zacności i prawości swego charakteru. Za- 
nim powołane pióro skreśli historyę życia tego 
człowieka, które zrosło się z dziejami walk o 
wolność i konstytucyę w Austryi, — wyrażamy 
hołd dla niespożytych zasług jego, jako prawe- 
go syna Ojczyzny! Oby mu lekką była ziemia, 
którą tak bardzo ukochał i której tak wiernie 
całe życie służył! 


(Telefoniczne wiadomości „N. Reformy“). 


Lwów, 4 grudnia. (Zelef.) Dzisiaj o g. 2 po 
południu rozeszła się pogłoska, że Franci 
szek Smolka umarł. Wiadomość tę rozte- 
legrafowano nawet w różne strony; między in- 
nemi wiadomość ta destała się także do parla- 
mentu w Wiednia. Okazała się ona je- 
dnak fałszywą. Czcigodny weteran parla- 
mentaryzmu austryackiego znajduje się wpra- 
wdzie już od wczoraj w stanie, nie budzącym 
najmniejszej nadziei, — lecz dotąd (godz. 37/, 
po poł.) Żyje. 

Dzisiaj zaczęła się agonia. Koło godziny 1 
z połudBia Fr. Smolka przestał oddychać; wrę- 
czono mu gromniceę. Zdawało się, że chwila 
krytyczna już nadeszła. Tymczasem chory zno- 
wu zaczął oddychać; chociąż przytomności już 
nie odzyskał. 

Wiedeń, 4 grudnia. O godzinie drugiej w po- 
łudnie rozeszła się w parlamencie wiadomość 
o śmierci á. p. Franciszka Smolki, 
długoletniego prezydenta Izby poselskiej. Wieść 
ta, aczkolwiek przewidywana, wywarła w Izbie 
wielkie wrażenie i wywołała objawy żalu. Posłowie 
wszystkich stronnictw gromadzą się grupami 
i żywo omawiają smutną wiadomość. Posłowie 
polscy, a także i przedstawiciele innych klubów 
udać się mają do Lwowa na pogrzeb. 

Posiedzenie Izby 
przerwane. 

Wiedeń, 4 grudnia. (Telefonem). W godzinę 
po nadejścia do parlamentu wiadomości o śmier- 
ci Smolki nadeszło ze Lwowa zaprzecze- 
nie. Wiadomość ta była fałszywą. Bardzo wie- 
lu posłów wysłało już depesze kondolencyjne, 
które obecnie cofają drogą telefoniczną. 

Lwów, 4 grudnia. (Telefonem) Franciszek 
Smolka umarł o godzinie 4 minut 2 po połu- 
dniu. 

Lwów, 4 grudnia. (Telefonem.) Przy zgonie 
Franciszka Smolki była obscna cała rodzina 
zmarłego. Wiadomość o śmierci rozeszła się po 
Mieście s uadzwyczajną wzybkością. Kondolen- 
eye piśmienne alożyli natychmiast: namiestnik, 
marszałek, areybiskupi, prezydenci Tchórznicki 
i Dylewski. Prezydent Małachowski złożył kon- 
dolencyę osobiście. Ze wszystkich gmachów pu- 
blicznych, autonomicznych i stowarzyszeń, po- 
wiewają żałobne chorągwie. 

Namiestnik hr. Piniński z powodu śmierci 
poiki odłożył na póżniej swój wyjazd do Wie- 

nia. 

Lwów, 4 grudnia. (Telef.) Wieść o śmierci 
Franciszka Smolki wywarła silne wrażenie. — 
Prezydent zwołał na jutro nadzwyczajne posie- 
dzenie Rady miejskiej. Marszażek br. Badeni 
przedstawi na dzisiejszem posiedzenia Wydzia- 
łu krajowego następujące wnioski: wysłać pi- 
smo kondolencyjne do rodziny, a zwłoki Smol- 
ki pochować kosztem kraju. 

Zwłoki Smolki zostaną zabalsamowane. 

Wiedeń, 4 grudnia. (Telef.) O godzinie 4 
minut 20 nadeszła druga, tym razem prawdzi- 
wa wieść o śmierci Smolki. 

Prezydent Izby poświęci zmarłemu wpomnie- 
nie i postawi 
Izby na pogrzeb. W skład deputacyi wejdzie 
prezydent Izby. , 

Wiedeń, 4 go grudnia. (Telefonem). Godzina 4 
minut 45. Poczas mowy Sileny'ego nadeszło 
urzędowe potwierdzenie wiadomości o śmierci 
Smolki. Sileny przerwał natychmiast mo- 
wę. Zabrał głos prezydent Izby, Fuchs, i w 
gorących słowach poświęcił wspomnienie zmar- 
łemu politykowi, posłowi i długoletniemu pre- 
zydentowi Izby. 

Posłowie stojąco i w głębokiem milczeniu wy- 
słuchali tej mowy. 

Kathrein postawił wniosek, aby na po- 
grzeb Smolki Izba wysłała deputacyę. Wniosek 
przyjęto jednomyślnie. 

Do AL „9 prezydent Oraz dwóch 
posłów z prawicy i dwóch z lewicy. 

Posiedzenie na znak żałoby zamknięto. 

Wiedeń, 4 grudnia. Koło polskie zwołane 
zostało na nadzwyczajne posiedzenie. Imieniem 
Koła pojedzie na pogrzeb deputacya, złożona 
z 5 posłów. 


OE UE) 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


NADEGEA NE. 
(Ariykuży w tym dziale nie pochodze 
öd Redakoyi.) 


Dr Maksymilian Rutkowski 


docent chirurgii Uniw. Jagiell., 
mieszka: Podwale, L. 3. Telef. 371. 


Prof. Jaworski 
ordynuje, jak dawniej, 
ulica Kopernika, L. 2, 


Kraków, linia A-B. 


Materye jedwabne, Przybrania 
do sukien, Kapelusze i przybory 
do modniarstwa, 
Gorsety, Pończochy, Wachlarze. 


w sprawie sprzedaży folwarku Gorzków pod 
Wieliczką przybędą jego zastępcy do Krakowa 
we wtorek dnia 5 grudnia i można się z nimi 
porozumiewać od godziny © rano w hotelu Sa- 
skim pod L. 26. 


Herbata Messmera, 


marka prawdziwych znawców herbaty i wybre- 
dniejszej publiczności. Każda próba zdobywa 
tej marce stałych zwolenników. 


i 1 złr. dostać można w handla L. Sykutow- 
skiego w Krakowie, ul. Szewska. 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
S. W. Niemojowskiego we Lwowie. 


W. BARABASZ i Sp. 


giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 


wniosek o wysłanie deputacyi R 
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Nr. 278. 8 fa 
Podziękowanie. 
Dotknięci ciężką boleścią po stracie najdroż- N 


szej córmi, $. p. Sianisławy Mączeńskiej, skła- 
damy na tej drodze wyrazy nsjserdeczniejszej 
podzięki Wielmożnemu Panu Drowi Mieczysła- 
wowi Gedlowi za troskliwą i starauną opiekę 
lekarską w krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, 
Przewielebnemu Duchowieństwa i licznej Publi- 
czności za oddanie Jej ostatniej asługi. Wreszcie 
Wszystkim, którzy w tak serdeczny sposób oka- 
zali nam swe współczucie, — niechaj Bóg za- 
płaci. 


Rodzina. 


Magazyn nowości dla Dam 


Zimier i Spółka 


Główne artykuły Magazynu: 


Rękawiczki, 


Franciszka Wilhelma 


pilek rozwalniających 


UYTtUWOFTUL 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza w Neunkirchen 
(Dolna Austrya) 25661 -9 

dostać można w każdej aptece 

po cenie A złr. za paczkę. 


war ralk oxra. 


Bank parcelacyjny w Poznaniu donosi, że 


niebywale wyborne 
mieszanki. Ulubiona 


Próbnych paczek a 100 gr. po 50, 60, 75 ct. 
2187 2 8 


e 


„Flirt“ „Kraj“ 


-+ z papiera Sassowskiego, wyrobu 


Wszędzie do nabycia, 1645 


Skład fortepianów 


Kraków, Rynek, 39. 11 


Kursa 'telegraficzne 


Wiedeń, 4 grudnia 1899. 


Przy grach | zakładach, przy składkach I zapllsać 
pamiętajmy 


Are? CA ATI IC W TALET Adla Er A TATTY TT 3 PYY TZ ECM CY EEF TT 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, q 


pz 


1 


Żaden środek toaletowy nie może rywalizować co do skutku i dobroci z Kremem Odalisek. Środek ten otrzymany x od- 


p "Mr" Th m sa 


, świeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie piegi, liszaje, plamy wątrobiane, 
i l delikatność. Cene 


piękną błałość, świeżość | 


p "PE M 


twarzy | £ p. nadaje 
: ie e 


60 ct. 


Td zs bump m 


doD na drzewko. *=* s © 
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o firmy HENRYK RECHT w Krakow 
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Damasty jedwabn 


@ 5 ct 


NOWA REFORMA. 


Kraków. 5 Grudnia 1899. 


jakoteż czarne, białe i kolorowe „jedwabie Henneberga* ci 45 et. © złr. 14-65 n nar — 


gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni j t. p.) 


Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła! 
Próbki natychmiast. 


Zamawiać można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne. 


do złr. 14:65 za metr i jedwabne brokaty — z moich fabryk G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny). 


Wydawnietwa Księgarni 
muzycznej 


Antoniego Piwarskiego i Spółki 


w Krakowie, ul. św Jana Nr. 3. 


SAKIS.AL"SAK ES, 


znakomite płukanie ust, zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchnienie 
zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1°20. 176 23 0 


JAN IHNATOW ICZ. 


Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZER- poleca 
NIOWCACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 
drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich. 


Kompletna wyprawy kuchenne 


1892 161 0 


w. Halski. 


w ErAKOW 1e, Sukiennice, 


= handel żelazn 
Na fortepian. Cena złr. y. 
Bohdanowloz F- sonona an fouts, Valse” 1 Wina naturalne, 
j AEO ae T czyste, nie zaprawione alkoholami, wę- |< 
Marek l. E 104. an, po. 120 gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, Salon Mód 
mazara e, s a aa e 2460 hiszpańskie — w najlepszej jakości, po '4 
Niemojowski J. N. o A „ie p cenach najtańszych — poleca Handel Me KUNZE 
mi". Mazury . . . — > BE: 

Powladowski Wł. „Lalusia”, Roka emi —60 Ś U Mg ati EDMUNDA , 

„Łobzowianka”. Polka . — 60 i , E Pen m we Lwowie. 2317515 w Krakowie, ul. Szewska Nr. 20, 

GRachciachciacbe, Polka Dostać można wszędzie w 1-funt, i */„-funt, paczkach (z przepisami kucharskiemi). NB — z a S poleca _ 2387 10 15 

je szóste . . . — 
oper A. op. 1. Eleena. Valo | © z w Handel towarów sukiennych ||] esac wsvór aamasxion 
« op. 2. „L Aurore“. Mazurka . —* A = ha A p. a . 

Rosas J. ii den Welle". Walce . —60 Do żywienia dzieci: | bławatnych Kapeluszy paryskich. 


Wroński A. op. 159. „Rżnij Walenty”, Maz. —'80 

op. 168. „Do Hawełki*. Galop —'50 

op. 170. „Pożegnanie*. Walee 1:20 
Na fortepian na 4 ręce. 

Richling W. „Skarbczyk melodyj narodow." 1:— 


Na skrzypce i fortepian. 


sprzedany zostanie przez Zarząd 
Ka R | Izaaka Katza | -——————-—------ 
w Krynicy dnia 2i grudnia 1899 : subjektów 
w kancelaryi adwokata Dra Stu- Dwie posady handlowych 


Przez niedostateczne lub niewłaściwe pożywienie stają 
się dzieci nerwowemi, kłótliwemi i zrzędnemi. — W czasie 
szybkiego wzrastania potrzebują dzieci różnorodnego dobrego 


n 


natychmiast do obsadzenia. Wiadomość 


Skarżyński K. op. 12. „Kołysanka* . . 1— pożywienia. 
Wroński A. op. 134. „Elegia“ . +. . 1— h ' A A bera w Nowym Sączu ryczałtowo w „Stowarzyszeniu zawodowych po- 
Na wiolonczelę i fortepian. Szkodzi za wiele mięsa lub za wiele słodyczy; Quaker w drodze ofert. Inwentarz i Wa-|mocników handlowych“ w Krakowie, 
Skarżyński K. op. Mhe = npn Oats (amerykański łuszezony owies) daje im zdrowie i siłę, runki licytacyjne leżą do przeglądu ul. Miodowa L. 5, Dział pośrednictwa. 
9 spiew: w wymienionej kancelaryi codzien- 2559 2 8 


a potem samo przez się przychodzi — dobre usposobienie. paniami zn |; 
Al A 

THEAMERICAN CEREAL CO. |P 

z 400171: CHICAGO, (LL, U.S.A. K 


2335 5 28 PF- 


Friedmann ig. Trzy piesni na 1 głos z to- 
warzyszeniem fortepianu : 

Nr. 1. „Dlaczegoż teraz nie mogę gdzieś 
z Tobą*. Słowa Tetmajera . . i 

Nr. 2. „Poleciały pieśni moje". Słowa Ko-1—'75 
NOWAICEIEJ 5 en e Foe » ad 

Nr. 3. „Limba“. Słowa Tetmajera . : 

Noskowski Z. op. 60. „W lesie*. Cztery 
poezye Maryi Konopnickiej, Tekst 
polski i niemiecki . . . . . . 150 

Noskowski Z. op. 61. Dwie pieśni do poe- 
zyi Maryana Gawalewicza : 


nie, przedmioty zaś można oglądać 
w dniach 19 i 20 grudnia 1899 
w Krynicy. 


Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego wybornego 
pożywienia. 


UTRZEBA i MURCZYŃSKI s 


Kraków, ul. Wiślna I. 11, 


i 2546 2 2 
Zarządca masy. 
Kraków, Rynek główny Nr. 13. n 


Największy skład najtańszych 
, oryginal. rosyjskich 
kaloszy 


Nr. 1. „Z pielgrzymich picsnek* . . . —'60 polecają w wielkim wyborze : 
Nr. 2. „Krótka rozpacz* . . . . . . =%0 Papiery listowe i kanoelaryjne, 
Noskowski Z. op. bź. Trzy pieśni do poe. Księgi handlowe, 2512 8 20 


c 
© 
> 
z 
2 


zyi Maryana Gawalewicza : Regestra gospodarcze, 


R. DITMAR 


Niwl amuoa „ wa. „+ «a a a S Druki kościelne = 
Nr. 3 „Praatyczna” a". Z PA galęijne i świeckie, ż w z Fi wszelkit e fabryki, 
r. 3. „% wiosennych strof . . . . . — otografie i Staloryty, CJ | Be ||| Słynnemi są w Świecie moje prawnie chro- m ABONAChH — _0rAZ 
Richling W. Zbiór najaży wańszych kolęd, Książki do nabożeństwa od 15 cnt., | "gf, w Krakowie, A |f nione, jedynie istniejące wy nasz przeciw bieliznę trykotowa syst. Dr. Jagera 
DE piee e yarina a Listwy do ram złocone, rzeżbione osłabieniu. Prosp. za 30 et. w znaczkach list. leca M 2394710 
nych i wielkanocnych z towarzy- i emaliowane, T y Nr 13 m || J. Aagenfeld, uprz. właś. patentu, Wie- poreca magazyn i 
miem fortepianu lub organu. — j Oprawy obrazów gustowne i najtańsze, J F , p deń, IX., Tiirkenstraase 4. 1591 &7 0 w. KŁOSINSKI, 
> mary TE GE ma dk 1:0 Story do okien malowane. z poleca: 2 ZLLŁLCLLL Kraków, ul. Fioryańska 6, 
a . 138. yoz (M 1 s ana p dawniej lokal p. Hanickiej. 
Wunsch). Wale do śpiewu. Tekst Wielki wybór TAPET w przeszło 800 wzorach. | ** i Ub 
. polski i Pa. gą Ala, SA ba Rulon od 15 centów. 5 E e DA Ee P H oga W Owa, 
Wroński A. op. 134. „Dumka* . . —50 Wisinągo AA © ająki, IKandelabry, Hi >| Aortna derali b LM 
Araki Bop Me z omal ań! Widoki Krakowa i Obrazy patryotyczne. d chtarze. Latarnie, Etaże- b "ER sai i e a" A | m ko | 
dróży”. Potpouri z piesni ruskich, Obrazy oryginalne malarzy polskich. E ry; Stoliki i ogromny wy- m | nie mogąc ich prs Serii rak n DF Handel -Pa 
dumek i kołomyjek. . . . . . I-— | Wysyłki na prowincyę uskuteczniamy odwrotnie. | g bór w majoliee. 4 Ia oddałab sh ini kilk * ch 
Powładowski Wł. „Rachciachciach", Polka. |-| PAZ YEDELE KI naj rek i ICZ0- | t i | 
Naszej uło? Jan Gmin Ta j a ——— |22 własność litościwym osobom, aby gxawiczniczo-galan aryjno-pap erow) 
2516 4 5 = „42. 44 | ; je w ten sposób uchować i od Śmierci |w Stryju od dwunastu lat egzystujący 
am ——— D p T j $ æ li k nj! s P rzyjmuje zamówienia od Panów A głodowej uchronić. wskutek śmierci właściciela Carai ie 
D 3 d L Or h W d GIGIĆ | 0 li s przedsiebiorców budowy i insta- a| Adres: Brzezińska na Grze-|sprzedania. — Adresowąć: Jan 
om Je nopiętrowy = A latorów wodociągowych na Wilo- |] = |górzkach pod Nr. 6. 2533 |Lipiúski w Stryju. 2529 3 4 
` i TRAD, 4 sety, Pisuary, i t. p. części + 
murowany, przy ul. Długiej w Wyd” 2 hygieniczne z fabryki własnej E| ( Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. 
pod L. 32, jest do sprze- | > w Znojmie. 1881 12 0 e; meee O 
dania. Potrzebny kapitał 10.000 > g 2 |= j 
złr. Wiadomość na miejscu. 2564 1 5 koee ki EL r . $ DĄ BRO S K I 
ia TPSA 222 Największy Ki der na konie, kz d Piece naftowe doskonałej PER a k te 
dywanów, chodników, portyer , firanek , kap nstrukcyi P asf kacyi. M|G przedtem t? 
GJOGDOGBOGOGDO || z stoy i żóżła itp. znajduje się w składzie || 6 A. 4 pea. "BLż)r Dąbrowski & L. Weigel |i 
Dr) z z dywanów A VRE we Lwowie, || £ 2 À en g 3 i N m > 
ul. Syksiuska 6 i w Wiedniu, IX. | Z EB A ok lp n P we LWOWIE, ul. Teatralna 3r. 4, e 
3 U aje CI || Hahngasse 33.— Ulgi w spłatach wedle Zamówienia na nafty w większych ilościach przyjmuje E naprzeciw bramy głównej Katedry, a 
O) | €3 | | umowy. Cenniki gratis i franco. 1967 18 0 się tylko w moim składzie w Rynku głównym Nr. 13. = od wielu lat zaszczytnie znany Jedyny w Galicyi M 
€ dwuletnie, rasy Stiementhal, 3 E 3 ą : GEE : pe 
| iosprzedini aS : Moama rmistrz0Wsko jabilergki J 
3 i W y w j egzaminow., z z m s 2 | 5 
8 e PETA 2 Kandydat notaryalny szuka zaraz BY Ceny jak najprzystępni: jsze. "TĘ = połączony z dwoma pracowniami, 1913 10 16 R 
w posady. — Zgłoszenia pod „kandy- x KUPUJE: BRYLANTY, PERŁY, ZŁOTO, SREBRO i t. d. | 7 
da sis 4 omnik. €3|dut* poste restante Sanok. 2550 2 3 ; i = również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe. |. 
000 a oe S e O o O oS OSTATNI MIESIĄC! 5 BS Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak najrychlej. || 


UE dochód. — Austr Tow. ubezpieczeń 
zakłuda agencye pod bardzo korzystneni 
warunkami, ofiarujac za pozyskane ubezpiecze- 


Pomocnik handlowy 


znajdzie stała posadę w Handlu 
korzennym i delikatesów p. f. Józef 


FARRS AZ 


{ Jedyny sklad na cala Galieyę maszy u grających. 


nia życiowe stałą płacę i znaczną prowizyę. —| Flakowicz we Lwowie. 2:30 33 


Osoby inteligentne na stanowisku (urzędnicy, 


Wincenty Satlalecki, 


Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 


nauczyciele, kupey it. d.) cheace mieć znaczny 5 BES 
dochód uboczny, uprasza się nadsyłać swe oferty 100 dO koron 
ð 


z podaniem życiorysu pod: „Uboczny dochód“ 


r o 
poste restante Lwów. 2363 1 3 S d ; i 
prze aż 5x20.000 koron itd. Itd. w Krakowie, ul. Floryańska 18; Filia: ul, Sławkowska, kotel Saski, 
OQOOG©OQ00000000000 które na życzenie wypłaća się wszystkie gotówką wyrabia i poleca: Szynki praskie i westfalstia, polędwice pieczone i łosiowe, g/2wne Klełhasy 
i | z 200/ odejągnięciem, można wygrać losem krakowskie : poiędwieowe krajane i siekan3, kiszki pasztetowe , salcesony w rozmaitych gatun- 
i l ema KA Q TEG kach, paryską STYK: słonlnę paprykowaną białą i wędzoną. wędzonkę z Sa. Pa ro- 
2 o : ) W Ik i | t l b lady w rozmaitych gatunkach , kiełbasy i serdelki wiedeńsk'e, kiszki podga W trzech ga- 
o. [r [ej 0 ery 0 [0CZYNNOŚcI tunkach i wszystkie inne wyroby tu miewyszczogólnicne, a w zakres gara, wchodzące, — Dwa 
i S 2 ú na, dochód polikllnicznegoń Związkus (szpitala). razy dziennie świeży towar, — Cenniki szczegółowa na ż-danie. — Przesyski uskutecznia się 
pe) kę odwrotną pocztą za pobraniem. 2369 4 10 
g: Każdy los gra w; 2535 2 5 ; 


æ © ciągnieniach. 


bez dopłaty — kosztuje jednak tylko 


korone. 


| I. ciągnienie nieodwołalnie już 4 stycznia 1900. | 


i 

i 

| | 

|| adi 

| Fpa 
i 


CHRISTOFL 
zastawy E em Sa 


_Pokładu srebra, Zak 


i naczynia stołowe grubo posrebrzane. fabryczny. 


Modele uznane za najpiękniejsze, — Najlepszy wyrób. 
Całkowite kasetki do wypraw Ślubnych tace, spodeczki do herbaty I kawy, 
przedmioty ozdobne » o bli miety fantastyczne , nowości w bardzo obfitym 

borze. 80%'1WE Przybory dla hoteli, restauracyj Itd. 
Wszystkie nasze WyrDJ mają ną sobie powyższy znak Geniai 
; labryczny i całe nazwisko: ristofle 
Do nabyola w Erakowie po cenach fabrycznych u p. 
zzarola ©zapliockiego. 2502 2 28 | 


= = ao 


GEE = 


ki 


rni 


ałe i czerwone, oraz hiszpan: ; 


Koniaki, Ramy i Araki: 


ie 


Sławkowska 10, vis-à-vis Grand Hofelu 


OOOOQ0O0GOOOCCCOCCOCCOCOC 


A 
Gorsety 


po zniżonych cenach 
poleca 2501 3 4 


OOOO0OCO0G0O00G0 w Krakowie, Rynek główny 5, Nr. telefonu 354. 
- |. "NEDDEB HE JESEN J'Y A iw poczta i telegraf w miejscu, telefon D, 
Konsens o M do Sj. WYDAWNICTWO poleca spirytus czysty, PeEWONNY 


Na Swięta! 
poleca firma T, Lewieckiej 


wszelkie Towary kolonialne 


NOWO OTWORZONA 


RAFINERYA SPIRYTUSU 


d, 0. Księcia Dominika Radziwiłła w Balicach, 


nych po 50 et. 


LOSY na powyższą loteryę po 50 ct., 6 losów tylko 
2 złr. T5 ct., 11 losów 5 złr. — poleca 


Kantor wymiany Braci EKibenschiitz 


Owoce suche i świeże, Konserwy z owoców i jarzyn; 


Ciastka Cabosa i P 
Bakalie mieszane w torebkach oz 


Herbatę chńską i oryg. rosyjską Braci POPOFF ; 


OQOO0OOGOCOOOCOCOOCOCOO 


W ina austr., węgier. bi 
w Krakowie, ul. 


O 


1 wysoko procentowy — po cenach 
2532 3 10 


Gazety losowań i handlowej „MERKURY“ 


prenumerata całoroczna 1 złr. 80 et., półroczna 90 et. 
Numera okazowe darmo i opłatnie. 2661 2 5 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


dzierżawienia. Wiadomość u wła-|f Z PRAGI, 
ścicieła: Ignacy Lipner, ulica św. n Kraków, ul. Grodzka 4. 
Gertrudy Nr. 29, parter. 2514 83 ma 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


konkurencyjnych. 
ZARZĄD. 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


